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Młoda kobieta zasztyletowana w tajemniczych okolicznościach
PARYŻ. Cała prasa i szero

kie koła mieszkańców Paryża 
pasjonują się od niedzieli sen
sacyjną zbrodnią popełnioną 
w wagonie kolejki podziem
nej.

Zbrodnia la popełniona zo
stała w niesłychanie zagadko
wych okolicznościach. Gdy po 
ciąg kolejki podziemnej wyru
szył z punktu końcowego t. 
zw. Bramy Charenton, na pier 
wszym przystanku grupa 3-ch 
młodych dziewcząt i oficer le
karz wsiedli do wagonu klasy 
pierwszej zupełnie pustego, po 
nieważ nie było już miejsc w 
przepełnionych wagonach kla
sy drugiej. ^ .

Spostrzegli oni w wagonie le 
/ącą na ławce młodą kobietą

ze sztyletem tkwiącym w szyi. 
Lekarz stwierdził, że już ran
nej nic pomóc nie może, ponie
waż przebita została arteria.

Lekarz ten niebawem wyco
fał się z wagonu i zniknął w 
tłumie na peronie. Zaalarmo
wana służba kolejowa i policja 
przybyła na miejsce natych
miast, jednakże ranna nie zdo
łała już wypowiedzieć ani sło
wa.

Wdrożone śledztwo stanęło 
wobec zagadki, kiedy i w ja 
kich okolicznościach popełnio
no zbrodnię? Wagony kolejki 
podziemnej są całkowicie osz
klone, tak iż nawet przejścia 
pomiędzy wagonami zaopatrzo 
ne są w oszklone drzwL

Ponieważ wszystkie wagony

Komuniści sięgała po rzad
Przesilenie gabinetowe iv Walencji trwa

PARYŻ. Havas d nosi z  Walencji: 
Wczoraj po 3i 'niu Caballero za
wiadomił prez. Azanę o niemożliwo 
*ci utw orzenia rządu ze względu na 
stanowisko większości stronnictw.

Azana prosi! jednakże Caballero, 
by zaczekał ze swą decyzją kilka go 
dżin na rezultat osobistych rozmów 
prezydenta.

O godz. 19-ej w pałacu prezyden
ta zebrali się przedstawiciele stron
nictw socjalistycznego, komunistycz 
u ego i organizacyj republikańskich. 
O godz. 20-ej przyszedł na to zebra 
nie Caballero.

Prezydent Azana nawoływał do 
ułatwienia zadania prezesowi rody 
ministrów. Komuniści domagali się 
jednakże nie tylko ministerstwa 
wojny, cle i stanowiska premiera 
dla swego przedstawiciela.

O godz. 22.15 Caballero ostatecz
nie odmówił dulszej pracy nad utwo 
rżeniem nowego rządu.

W następnych depeszach donosi 
Havas z Walencji, że prez. Azana po 
wierzył dotychczasowemu ministro
wi finansów socjaliście Nfegiin misję 
tworzenia nowego rządu.

PARYŻ. Opinia publiczna i prasa 
paryska z dużym zainteresowaniem 
śledzi rozwój wydarzeń politycznych 
w Walencji. Prasa komunistyczna i 
socjalistyczna, omawiając obecny

dzi, Iż główną trndność przy jegó 
rozwiązania stanowi rywalizacja i 
walka między partiami o wpływy 
w rządzie.

„Le Journal- daje wyraz przeko
naniu, że kryzys obecny jest jed
nym z etapów rozgrywki między so
cjalistami i komunistami z jednej, a 
anarchistami z drugiej strony, przy
pominając, że p rób n a  rózg--wka 
Rosji sowieckiej końc- się caJco 
witani wytępieniem anarchist' / 
przez rząd bol-zewicki.

sąsiednie były przepełnione pu 
blicznością a wagon, w któ
rym znaleziono zamordowaną 
był zupełnie pusty, przy wyj
ściu ze stacji końcowej wszy
stko co się działo w tym wa
gonie mogło być widziane z 
wagonów sąsiednich.

Władze śledcze skłaniają się

do przypuszczenia, że morder
stwo popełnione zostało przed 
wyruszeniem pociągu ze stacji 
wyjściowej, gdyż na pierw
szym przystanku, na którym

na była kasjerką jednego ze 
sklepów paryskich, przy czym 
jednocześnie wieczorem wTystę 
powała jako fordanserka w je 
dnym z dancingów na Mont-

morderstwo zostało spostrzeżo-t martre. Ze względu' na niezwy 
ne nikt z wagonu nie wysiadł, kłe okoliczności morderstwa 

Jak stwierdzono zamordowu i sprawa ta wywołuje ogromne
I zainteresowanie.

Ruch rewolucyjny w Albanii
wywołany został przez komunistów?

TIRANA. Albańskie biuro 
prasowe donosi: Ruch rewolu
cyjny zakończył się całkowi
tym niepowodzeniem. Wojska 
rządowa jeszcze ścigają rozbi
tych powstańców.

Z dokumentów, znalezionych 
w ubraniach zabitych oraz jen 
ców wynika, iż ruch tniał cha
rakter komunistyczny.

TIRANA. Wojska rządowe 
według agencji Stefan i idą w 
kierunku na Argirócastro i nie 
spotykają się z żadnym opo? 
rem. W całej Albani panuje zu 
pełny spokój. Prawdopodobnie 
w najbliższej przyszłości pow- 
stańęy poddadzą się.

Straże przednie sił rządo: 
wych, wysłanych z Walony

spotkały powstańców na dro
dze z Walony do Tepeleni ir  
pobliżu przełęczy Proci.

Po krótkiej utarczce pow
stańcy w nieładzie zb ieli, ści
gani bez przerwy przez woj
ska rządowe.

Brat przewódcy powstań
ców Ismet Toto poległ podczas 
starcia.

Deszcz przerwał ofensywę
unieruchamiając lotnictwo gen. Franco

Katastrofalna burza w Gdyni
Po niedzielnej bnrzy, jaka prze

szła nad Gdynią nastąpiła wczoraj 
w południc druga, której skntki by
ły znacznie gortge.

Katastrofalnie przedstawiała się 
sytuacja w Małym Kacku, gdzie ma
ła normalnie rzeczka Kacza wylała 
i , zagrażała pędmycjem toru kolejo
we gokolo stacji Orłowo.

W wielu wypadkach $trai pożarna 
ewakuowała mieszkańców zagrożo
nych budynków. Wezbrane fale 
rzeczki Kaczej, przechodząc przez 
Orłowo, przerwały szosę asfaltową, 

    w t_ _„ § prowadzącą z Gdyni do Sopot, czy
li ryzys rządowy w Hiszpanii, twier-'niąc w niej wyrwę, głęboką na 2

LONDYN. Korespondent J16 km na płd.-wschód od Bil- 
Reutera w Bilbao donosi, że po ! bao.
mimo deszczu przez cały dzień J Miasto pali się jednocześnie
trwał pożar w m. Amorebieta, j w kilku miejscach. Pożary

wznieciły bomby zapalające, 
zrzucone w olbrzymiej ilości 
przez samoloty powstańcze.

Rozpoczęta wczoraj przez 
powstańców ofensywa skiero
wana na Amorebieta powstrzy 
mana została przez gwałtowny 
deszcz, który unieruchomił zu
pełnie lotnictwo. Amorebieta 
pozostaje nadal w rękach 
wojsk rządowych.

SEWILLA. — Gen. Queipo 
de Liano w swym przemówie
niu raefiowym zawiadomił o 
zajęciu ważnych punktów na

metry, a szeroką na 10 mtr.
Komunikacja samochodowa mię

dzy Gdynią a Sopotami została przer 
wana. W akcji ratunkowej na zagro 
żonych terenach brały udział, oprócz 
miejskiej zawodowej straż pożar
nej oraz portowej straży pożarnej, 
również straż pożarna. Marynarki 
Wojennej, st aż ochotnicza Małego 
Kacka.

Poza tym do pomocy wezwano 
r ó w n ie ż  3  plutony wójska. Wieczo
rem ayody opadły i przystąpiono do 
7. kładania prowizory znego mostu 
nad rzeczką Kaczą. Straty spowodo 
wnne u  ^wą są znaczne. Ofiar żad 
nych w ludziach nie było.

Piekło w obozie dla ochotników
R e iw e f a c / e  o f i c e r ó w

PARYŻ. Do Montpellier przy że doan stowarzyszenia framcu 
yli przez grapicę nisziptańską skiego w  Waleroicji „Alliance

i !        _ 1   T) „  1 ^ v H a  t n  ■winni > t tIwa oficerowie Belgowie, mjr. 
an der Bosche i m jr. Lamm, 

ttórzy walczyli jako ochotni- 
■y w szeregach hiszpańskiej 
irmii czerwonej.

Oficerowie ci oświadczyli, 
:e bez żadnego powodu 5M>- 
ńali przed dwoma miesiącami 
iresztowani przez władze ma- 
Iryckie i trzymani w więzić- 
i l u  przez 8 tygodni, a następ- 
lie również bez wskazania mo 
ywów wydalono ich z granic 
erytorium, {X)zostającego pod 
vładzą rządu wr Walencji.

Oficerowie zakomunikowali 
Lorecajomdeaittawi „Le Jcm&c *,

Fraucaise" przemieniony zo
stał obecnie na więzienie, w 
którym znajdowało się ostat
nio: 300 Franajizów i 100 Bel-, 
gów.

Niektórzy z aresztowanych 
przebywają w więzieniu już 
po kilka miesięcy, ale dotych
czas’ nie wiedzą jakie zarzuty 
są im stawiane.

O baj oficerowie belgijscy 
zwrócili się z prośbą do dzien
nikarza francuskiego, ażeby 
zaalarmował francuską opinię 
publiczną i domagał się inter
wencji u rządu w .Walencji,
cofefn uw olnienia a przynaj-rew ołwera.

mniej przeprowadzenia d ocli o 
dzeń w sprawne więzionych 
400 Francuzów* i Belgów.

Belgowie dodali, że słynny 
francuski deputowany komu
nistyczny Andre Marty,-,prze
bywający od dawm ą na . te ry 
torium Hiszpanii jest komen
dantem oboau wyszkoleniowa 
go dla ochotników w Albaceła 
i w straszliwych barwach od- 
malowiali stosunki panujące w t 
tym obozie.

U boku Marty władzę w o- 
bozie sprawuje jako jeden z 
głównych dozorców" pewien 
Jugosłowianin, który utrzymał 
je porządek za pomocą kw ita i

froncie baskijskim. W ojska 
rządowe poniosły znaczne 
straty.

Atak na Oviedo został od
party. powstańcy zdobyli pa
rę armat i czołg.

Na froncie madryckim w oj
ska powstańcze utrzymały 
wszystkie swe dotychczasowe 
pozycje. Wiadomości o otoczę 
ni u miasta uniwersyteckiego i 
o okrążeniu pozycji powstań
ców w Toledo, są nieprawdzi
w ej . '

Na odeiuku Toledo wojsku 
rządowe poniosły w ciągu o- 
statnich ataków" tak poważne 
straty, iż efekty ich zmniej
szyły się o 50 procent.

Ciała zabitych na daciladi
HONGKONG. Na wielkiej 

barce przewożącej pasażerów* 
wydarzyła się gwałtowna eks
plozja, w wyniku której 10 
osób straciło życic, 7 odniosło 
ciężkie rany. a ok. 04 zaginęło.

Spośród ofiar w ększoś'* soi- 
nowili Japończycy,, .emigrują
cy do Ameryki Południowej. 
W' ich liczbie były kobiety i 
dzieci.

Przyczyny eksplozji na ra
zie nie ustalono. Nastąpiła ona 
w clrw i 1 i przy moc o w y w an i a 
bark1’ do mol > Siła wybuchu 
była tak wielka, że barka ule
gła kompletnemu zniszczeniu. 
Ciała zabitych rozrzucone zo
stały w wielkim promieniu 
wzdłuż wybrzeża, a nawet 
znajdowano je na dachach są
siednich doętnów *

HONKKONG. Urzędowo ko 
m uniku ją, że ilość ofiar eksplo 
zji. jaka wydarzyła sic na bar 
ce, wy nosi 33 zabitych, S cięż
ko-rannych i 10 zaginiony cli.

Z a k a z a n y  w yścig 
lo tn c zy

LAKEHURST. Departament 
band Łu oclmów ił udzi e le n ia ze 
zwolenia na wyścig lotniczy 
na trasie Nowy: Jork — Paryż.
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Zapowiadana wizyta Prezy
denta Rzplitej w Rumunii, na
stąpi w dniu 7 czerwca. Usta
lono już program wizyty Gło
wy Państwa w  stolicy zaprzy- 
mierzonego mocarstwa w B11- 
kareszoie. Wizyta Prezydenta 
Rzplitej zbiegnie się z  7 rocz
nicą wstąpienia no tron króla 
Karola II.

Prezydejttt przybędzie do 
Bukaresztu dn. 7 czerwca i na 
dworcu kolejoiwym zostanie 
powitany przez kró la Karo
la II. Prezydent RzpUtej za
mieszka w  pałacu Królewskim, 
jako gość Króla Rumunii. Dn. 
8 czerwca w  rocznicę wstąpie
nia na  tron króla Karola od
będzie się na błoniach Cetro- 
cemi rewia młodzieży przed 
Prezydentem Rzplitej i k ró 
lem.

Po południu odbędzie się w 
pałacu królewskim śniadanie 
dla zaproszonych gości* a  wie

czorem obrad1 galowy r rant zf dzie do letniej rezydencji kró-
koncertem.

Następnego dnia Prezydent 
Rzplitej podejmować będzie 
króla Karola wraz z jego oto
czeniem śniadaniem w posel
stwie polskim, po czym wyje-

lewdkiej do Sinaiu. Wieczo
rem tegoż dnia Prezydent uda 
się w drogę powrotną do Pol
ski.

Wizyta Prezydenta Rzroditej 
w Bulkaresacie będzie dowo

dem głębokich węzłów prrzy- 
jaźni, jakie łączą oba pań
stwa. W kołach politycznych

Przypuszczają, że po wizycie 
rezydenta w Bukareszcie na

stąpi rewizyta króla Karola 
w Warszawie.

Lindbergh przeciw wyścigowi
na szlaka powietrznym Nowy Jork -  Paryż

WASZYNGTON. D eparta
ment stasosa ogłosił następują
cy komunikat, dotyczący pro
jektowanego wyścigu powie
trznego jtó w y  — Fary  i* 

Rząd Stanów Zjednoczonych
oceniając w całej pełni przy
jazne motywy, k tóre skłoniły 
Francję do onanizow ania w y
ścigu powietrznego Nowy 
Jork — Paryż dla uczczenia 
10-ej rocznicy przelotu Lind-

Sesja nadzwyczajna Sejmu
.Wczoraj zostało ogłoszone 

zarządzenie Prezydenta Rzpli
tej o zwołaniu sesji nadzwy
czajnej Izib Ustawodawczych. 
W zarządzeniu zawarty jest 
program prac Izb.
Obok n iezalałw iom ych spraw 

w poprzedniej sesji znajdują 
się na porządku dziennym na
stępujące projekty ustaw: no
wela do ustawy o szkołach aka

demiokkdi. p rojekt ustawy 
przedłużający działalność 
tymczasowych OTganów gminy 
miasta Warszawy na aalszy 
rok. to jest do 1 października 
1938 r. oraz szereg ustaw ra
ty f Stacyjnych.

Pierwsze posiedzenie Sejmu 
odbędzie się zapewnie w pią
tek, po czym przystąpią do 
pracy poszczególne komisje.

Proces o napad na Myślenice
■W. krakdttekim  Sądzie O- 

’kręgowym roapoczyna się dziś 
rozprawa przeciwko 49̂  ucze
stnikom napadu na Myślenice 
pod wodzą Adama Doboszyń- 
skiego.

Na rozprawę powołano 84

świadków, w tym 52 dowodo
wych. i  32 odwodowych. Na 
rozprawie w charakterze swia 
dka wystąpi również Adam 
Doboszyński, przeaiwko któ
remu rozprawa odbędzie się 
osobno

Napad zamaskowanych bandytów
Do mieszkania rolnika Front 

czaka Andrzeja we wsi Krzy- 
wata pow. kolskiego wtargnę
ło ub. nocy kilku zamaskowa
nych bandytów-.

Napastnicy poczęli strzelać 
do domowników, raniąc Front 
czaka, jego żonę i syna. D ru

gi syn wybiegł z chaty, alar
mując sąsiadów. Bandyci zbie 
gli w niewiadomym kierunku.

Andrzej Frontczak ciężko 
ranny zmarł, nie odzyskawszy 
przytomności. Żonę jego i sy

bergha nad Atlantykiem, zgo
dził się począ/tikow© udzielić 
swego poparcia tym zo wodom.

Później jednakże m iarodaj
ne wŁwfee tscłasjccTH Sfestnów- 
Zjednoczonych zwróciły uwa
gę na trudności połączone z 
tym wyścigiem, który byłby 
bardzo ryzykowny, zagrażał
by nieużyteczną utratą życia 
ludzkiego i mógłby podważyć 
zaufanie opinii publicznej do 
bezpieczeństwa transportów 
powietrznych.

Departament handlu posta
nowił użyć swych wpływów, 
by przeszkodzić tym zawo
dom i w tym sensie wysłał no
tę do władz francuskich. Fran
cuski minister lotnictwa zna 
motywy, jakie wpłynęły na tę 
decyzję.

Opozycja przeciwko wyści
gowi powietrznemu Nowy 
Jork — Paryż, według Hava- 
sa, pochodzi głównie ze stro
ny amerykańskich towa
rzystw transportowych i 
Lindbergha, k tó ry  zawsze od
mawiał udziału w uroczy
stych obchodach swego wy
czynu ' z roku 1927.

Lotnictwo amerykańskie po 
locie Merrilla dowiodło, że 
przelot ponad Atlantykiem

Ćwiczenia nie udały sie 
w Kownie

W Kownie odbywały się 
przed kilku dniami ćwiczenia 
przeć i wlot nieze. Kola facho
we zapewniają* że ćwiczenia 
te na ogół się nie udały, po- 
nieważ ludność nie zastoso
wała się do wydanych zarzą
dzeń. Władze policyjne ^spo
rządziły szereg protokółów i 
winni pociągnięci zostaną do 
odpowi ed zi a lnoś c i.

Żyła 116 lat
W Paoimelach na Litwie 

zmarła niejaka Aniela Krze- 
necka w wieku lat 116.

jest możliwy nawet przy złej 
pogodzie. Eksperci uważają 
jednakże, iż wielka szybkość 
rozwijana podczas zawodów 
lotniczych dodaje jeszcze je 
den, bardzo poważny element 
n iebezpi ec zeń stw a.

Z drugiej strony, według 
nieoficjalnych wiadomości z 
Kanady, rząd kanadyjski 
prawd opo dobni e sprzęci w ił b y 
się zorganizowaniu startu do 
zawodów transatlantyckich w i 
Kanadzie.

Straszna
Zamiast lekarstwa dala dziecku jodyny

Straszna omyłka, która po 
ciągnęła za sobą śmierć półto
rarocznego dziecka, w ydarzy
ła się w rodzinie rzeźnika Syl
westra Karpińskiego, zam. w 
Bydgoszczy przy ul. Szubiń
skiej 31.

Choremu dziedku, które na
gle dostało ataku, matka za
miast lekarstwa, przeż pomył
kę wlała do ust jodyny. Skut
ki okazały sic straszne, gdyż 
dziecko po krótkich męczar
niach zmarło.

Rozpacz rodziców, a szcze

gólnie nieszczęsnej matki, jesł 
wielka.

chcesz mieć p iętna  
cerę-użyiuai m y m

DERHOPALHE
um abianeqoną  
olejkach eltm/ch

GILOTP A R I S

Stalin skazał sw^ matkę
na zesłanie* za nwod w c e r f c i

Znany dziennik wiedeński 
„Renchspost" podaje niezwy
kłą wiadomość z Tyfłisu, o-

n-a przewieziono do szpitala 1 trzymaną pośrednią drogą 
w Kole. * przez Rygę. W Rosji obcho-

Młodzież w sidłach sekciarzy
Reweiacje ąaześy sowieckiej

grunt w Z. S. R. R., gdyż mate
rializm me /jaspak a ja  tęsknot 
duszy lu ’ :kiej. Szukanie po-

MOSKWĄ. „Komsomolska- 
ja Prawda", zastanawiając się 
w dłuższym artykule nad za
gadnieniem pozyskania mło
dzieży świeckiej, należącej 
do różnych sekt, twierdzi, iż 
liczbę młodzieży sekoiarskiej 
trudno określić, lecz w każ
dym razie jest ona znaczina.

Szczególnie wysoki procent 
wierzącej młodzieży znajduje 
się na wsi, lecz nie brak je j 
również i w mieście. Sekoia- 
rze przedostają się do organi- 
zacyj komżom niskich i do 
szkół.

Najbardziej rozpowszech
nione są następujące sekty: me 
noniitów, tanzbruderów, staro
obrzędowców, skopców, du- 
choborów, kwafcrów i adwen
tystów'.

Sekciarze pozyskują mło
dzież przez organizowanie kó 
łetk śpiewaczych, muzycznych 
etc. Sekta tanzbruderów 
wśród Niemców nadwołżań- 
skich — w g dziennika —- po
pierana jest przez agentów na 
rodow'o-socjalistyczmych, a ba
ptyści i ewangeliści przez 
z w o i c : t r. i I< ó w • Jarockiego.

Jak wynika z artykułu, sek 
ciarstwo znajduje podatny

kiej. Szukanie po
cieszenia w wierze — dzien
nik w yjaśnia w ten sposób: 

Smutek cierpienia i bieda 
zmuszają ludzi do w iary w Bo 
ga. Podczas, gdy szczęście od

ciąga łudzi od Boga, Oczywi
ście interpretacja ta dotyczy 
państw kap i tali stycznych, nie
mniej jednak wyjaśnia ona 
do pewnego stopnia przyczy
ny powodujące nawrót do re- 
ligii w państwie socjalistycz
nym.

dzomo niedawno praiwosiawne 
święta Wielkiej Nocy. W Ty 
flisie w cerkwi zjawiła się 78- 
letnia staruszka gruzińską 
DżugaszwiH, która jest ni 
mniej, ni więcej, tylko matką 
obecnego dyktatora sowieckie 
go Stalina.

Matki Stalina od dwudzie
stu lat nie widziano w świą
tyni, toteż przybycie je j do 
cerkwi wywołało zrozumiałą 
sensacje. Z .początku myślano, 
że matka Stalina zjawiła się 
jako agentka GPU, i wiele o- 
sób zaczęło uciekać z cerkwi. 
Tymczasem matka sowieckie
go dyktatora modliła sie żar
liwie, a  opuszczając cerkiew, 
złożyła ofiarę

je j odnowienie.
GPU niezwłocznie zawiado 

miło Stalina o , mi opraw omy śl 
nym" postępowaniu jego mat
ki. Stalin wydał zarządzenie, 
aby „obywatelkę Dżugaszwi- 
li“ wysiedlić z Tyfłisu i prze
nieść przymusowo do odległej 
miejscowości Gruzji, gdzie by 
je j uczucia religijne wywoly 
wały mniejszą sensancję.

Ślub Hs. Windsoru
PARYŻ. Termin ślubu ks. 

Windsoru ustalony został oeta 
teoznie na dzień 3 czerwca br. 
Ślub odbędzie się na zamku 

1.000 rubli na Le Cancie.

#> Mj b # *  w*»n0cniac*«i Zikltdy RidifitecbniczBi
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Krwawy napad rabunkowy w Gniewkowie
Bandyci postrzelili kierownika mleczami i zrabowali 200 zł.

Mieszkańcy spokojnego mia
steczka Gniewkowo, oddalo
nego o 12 iklun. od Inowrocła
wia zeektrymowani postali wia
domością o krwawym napa
dzie bandytów na mieszkanie 
kierownika mleczarni, Piotra 
Lewandowskiego.

Kiedy domownicy pogrąże
ni byli w głębokim śnie, przez 
wyduszenie szyby w oknie, 
wtargnęli bandyci do pokoju,

gdzie spal p. Lewandowski. 
Zbudzony ze snu podejrzane- 
rai szmerami kierownik mle
czarni, wszczął alarm. W od
powiedzi, rozbójnicy oddali 
dwa strzały z rewolweru, ra
niąc niebezpiecznie w ramię 
Lewandowskiego, którego na-wskiego, 
stępnie związali drutem aute 
nowym.

Teraz zbrodniarze 
pastwić nad zwą

poczęli
ofiarą.

Groźbą zastrzelenia i biciem, 
zmusili m i  Lewandowskiego 
do ujawnienia miejsca, prze- 
chowy w an i a .gotówki

Po otrzymaniu klucza od 
kasy i splądrowaniu mieszka
nia, bandyci zrabowali 200 zł, 
w bilonie i przez nikogo nie- 
zauważeni "zbiegli w nie wiado
mym kierunku, pozostawiając 
rannego na lasce bom  

Na miejsce zbrodni prsyby/

łv władze policyjne, które 
wdrożyły energiczne docho
dzenie przy pomocy sprowa
dzonego psa policyjnego 
„Krzyżaka" z Mogilna.

Istnieje przypuszczenie, że 
rozbój ten jest „diziefom" me
neli wy tnej, międzymiastowe j  
szajki bandytów, którzy osta
tnio zjechali na „gościuoie wy
stępy* toa Kujawy, krwawo 
nnacząc owe ślady#
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Gra w zielone

— Dokąd pan pędzi, panie 
Szczypiorek ?

— Na wyścigi.
— Po co?
— Jak to, po co? Mam w so 

bie żyłkę hazardu i chcę po
grać! -

— Żeby pograć, trzeba lecieć 
na wyścigi?

— A co mam robić?
— Zagraj pan lepiej ze mną 

Wir „zielone".
— W jakie ..zielone"?
— No w to: „Grasz w zielo

ne? — Gram. Masz zielone? — 
Mam".

— Co to za gTa?
— Specjalnie majowa. W 

nią się gra przez cały maj. Po 
lega na tym, że pan zawsze mu 
si mieć coś zielonego przy so
bie. I jak partner pana się spy 
ta: „Masz zielone?", a pan nie 
będzie miał, to pan przegra.

— A jak będę miał?
— To pan nie przegra.
— A kiedy ja  wygram?
— Jak pan się jego spyta 

*,masz zielone?", a on nie bę
dzie miał.

— Iii... Nieciekawa gra.
— Pan się myli. Bardzo cie 

kawa. Też mam żyłkę hazar
du, ale jak przyjdzie maj, dla 
mnie nie istnieją karty, nie 
istnieją wyścigi — tylko gra 
„w zielone".

— Ale tu nie ma żadnego ha 
zardu.

-— Nie ma? Ha, ha, ha! Pan 
pojęcia nie ma, jaki tu jest ha 
zard. To jest więcej niż wyści 
gi! Bo tam konie biegała, a tu 
pan musi sam biegać od rana 
do nocy za swoimi partnera
mi, żeby ich przyłapać bez zie 
łonego. Ja gram z dziesięcio
ma osobami i cały dzień je
stem zajęty.

— I wygrywa pan czasem?
— Bardzo często. Wczoraj 

trzech mi zapłaciło po zlotów 
ce. Oni u mnie nie mają spo
kojnej chwili. Wpadam znie
nacka, wtedy kiedy się part
ner najmniej spodziewa.

— Nie rozumiem. Przecież 
partner może sobie wsadzić pa 
rę liści do kieszeni i już.

— He, he! Ja ich łapię wte 
dy, kiedy są bez kieszeni. Zaj 
czyka na. przykład wczoraj 
złapałem w kąpieli. Dał nur
ka do wody, ale jak tylko wy 
płyną, już byłem przy nim i 
pytałem: „Masz zielone?". 
Skąd miał mieć, kiedy był zu 
pełnie goły? Musiał płacić.

— A przegrywa pan też?
— Nie! Nigdy! Nie mogę 

przegrać.
— Zawsze ma pan przy sobie 

coś zielonego?
— Zawsze.
— A jak pan jest w kąpieli, 

albo w łóżku, to gdzie pan trzy I

0 zniesławienie s e iL  M a R lW W S kie g O
Płk. Koc świadkiem w sensacyjnym procesie

Wc-zoraj na wokandzie Sądu 
Okręgowego w Warszawie zna 
lazła się sprawa redaktora od 
powiedzialnego „Słowa Pomor 
skiego" — Stanisława Dolec
kiego, oskarżonego o zniesła
wienie senatora Maksymiliana 
Miłguj - Malinowskiego.

W „Słowie Pomorskim" na 
końcu ubiegłego roku ukazał 
się artykuł, omawiający dzia
łalność sen. Malinowski ego na 
Pomorzu. W treści tego arty
kułu znalazły się ustępy, będą 
ce później podstawą oskarże
nia, a zawierające zarzut, iż 
sen. Malinowski za czasów ro
syjskich był nazywany przez 
te władze „swoim człowie
kiem", że pobierał z kasy gene 
rał - gubernatorstwa warszaw 
skiego pieniądze i na dowód te

go znajduje się kwit. że zwra
cał się do rosyjskiego cenzora 
J rofimowicza z prośbą, by nie 
dopuścił do tego, aby o nim t.j. 
o MalJnowsikim) tyle pisano.

Wreszcie postawiono zarzut, 
że kiedy za czasów bolszewic
kich nastąpiły w Moskwie are 
sztowania Polaków, to polece
nie wydał komisarz do spraw 
polskich Jan Leszczyński, któ 
ry opierał się na informacjach 
Malinowskiego.

Redaktor odpowiedzialny 
nic przyznał się do winy, wy
jaśniając, że treść artykułu o- 
paria jest ńa podstawie wio. do 
mości, zaczerpniętych z „Myśli 
Niepodległej" pióra Andrzeja 
Niemojewskiego.

Jako pierwszy ze świadków, 
powołanych przez oskarżycie

la prywatnego, był zbadany 
pułkownik Adam Koc. Zezna
nia jego wypadły nader ko
rzystnie dla oskarżyciela.

Płk. Koc. zaczął swe zezna
nia od stwierdzenia, że zna 
sen. Malinowskiego od począt
ku wybuchu wielkiej wojny, 
kiedy zaczął organizować dzia 
łalność niepodległościową w 
Warszawie. Między działacza
mi jednym z najczynniejszych 
i najbardziej patriotycznych 
był; właśnie obecny senator Ma 
linowski. U niego w lokalu na 
Kanonii zbierali się działacze, 
prowadząc pracę konspiracyj 
ną o charakterze wojskowym. 
Sen. Malinowski, nie szczędząc 
siebie, narażał się każdej chwi 
li władzom rosyjskim. Był 
współredaktorem niepodległo-

Za fałszywe oskarżenie
zastał skazany na 6 mieś. aresztu z zawieszeniem

Wczoraj przed Sądem Okrę
gowym w Warszawie odpowia 
dał płk. w stanie spoczynku 
Stanisław Zakrzewski, oskarżo 
ny o fałszywe oskarżenie pro 
kuratora w Płocku i wicepro
kuratora w Mławie.

Podstawą oskarżenia był list

ma liście?
— Jakie liście?
— Przecież pan mówi, że 

pan zawsze ma zielone?
— -Owszem, zielone, ale nie 

liście. Liść może zżółknąć, mo 
że zginąć.

— A jakie pan ma „zielone".
— Zielone skarpetki. O, pro 

szę! Spójrz panu! Kupiłem 
sobie na początku maja.

— Ale partner może pana 
złapać w kąpieli ?

— No to co?... Ja się kąpię 
w skarpetkach. Już pan się nie 
bój. Ja jestem bardzo ostrożny 
pracz. Ja nawet śpię w „zielo 
nym".

I pan ich nigdy nie zdej
mie?

— Nigdy? Dlaczego nigdy?! 
Tylko do końca maja. jak się 
skończy gra.

— Głupia gra
— Wcale nie jest głupia. Ja 

panu radzę, zagraj pan ze 
mną.

— Po co? Nie mam u pana 
żadnych szans.

— Żadnych, to jest przesa
da. Pewne szanse są.

— Jakie?.
— Przypuśmy, że wpadnę 

pod pociąg i pociąg mi obetnie 
obydwie nogi — wtedy pan 
może wygrać.

Napoleon Sądek.

wystosowany przez płk. Za
krzewskiego do ministra spra
wiedliwości. W liście tym pik. 
Zakrzewski donosił, że wicepro 
kurator w Mławie Marian Ma 
dey i prokurator w Płocku 
Władysław Szczyciński toleru
ją i popierają prowokacje miej 
scowego starosty dr. Rybickie
go i burmistrza Bolesława Ja
rosińskiego.

Wszczęte dochodzenie wyka 
zało, że w lutym 1935 r. płk. 
Zakrzewski był zatrzymany 
pod zarzutem, iż podburzał bez 
robotnych do zajść. Po prżesłu 
chaniu przez sędziego śledcze 
go wiceprok. Madey polecił 
wypuścić zatrzymanego na 
w olność za zakazem wy dala
nia się z miejsca zamieszka
nia. Śledztwo z braku poszlak 
zostało umorzone.

Poza tym Zakrzewski pozo
stawał pod zarzutem publiez 
n ego znieważenia władzy i 
zniesławienie urzędnika Wy
działu Powiatowego. Na wnio 
sek prok. Madeya i to docho
dzenie uległo umorzeniu.

Płk. Zakrzewski cofnął za
rzuty odnośnie prokuratorów. 
Na wczorajszej rozprawie płk. 
Zakrzewski mówił, iż padł w 
obydwu wypadkach ofiarą 
„prowokacji" ze strony staro
sty i burmistrza, twierdząc, iż 
starosta Rybicki jest zawies^o 
ny w związku z tym w urzędo 
wańiu. W liście do ministra 
sprawiedliwości niesłusznie po 
dojrzewał prokuratorów o na
dużycie władzy.

Płk. Zakrzewski został skaza 
ny na 6 miesięcy aresztu z za 
wieszeniem.

Szkodliwe kartele bada rozwiązane
Wobec stwierdzenia przez 

władze, że ceny niektórych ar 
tyku łów zwyżkują wyłącznie 
z powodu -działalności posz
czególnych kartelów7, postano 
wiono te organizacje życia go 
spodarczego, które są szkodli
we zlikwidować.

W związku z tym należy się 
spodziewać, że w ciągu bieżą
cego miesiąca Minister Prze
mysłu i Handlu rozwiąże te 
kartele, których działalność 
jest z punktu widzenia ogól
nych interesó w gospodarczych 
szkodliwa.

ściowego pisma „Zaranie".
Sylwetka sen. Malinowskie

go jako członka nieskazitelne
go charakteru i pełnego poświę 
cenią pozostała w pamięci płk* 
Koca do dnia dzisiejszego.

Po aresztowaniu czyli t. z w. 
„wsypie" na Kanonii sen. Ma 
linowski był w7ywicziony do 
Rosji. Płk. Koc nie stykał się, 
będąc do 192S r. w wojsku, z  
sen. Malinowskim, ale słyszał 
o jego działalności w „Wyzwo 
leniu". W ostatniech latacłi 
kontakt odnowił się. Sen. Mali 
nowski odznacza się niegasną 
cym zapałem do pracy.

Po tych zeznaniach pik. Koc 
odpowiadał na szereg pytań 
ze strony sądu i stron. Mówił, 
że nie został aresztowany na 
Kanonii tylko przypadkowo, 
ponieważ wberw swemu zwy
czajowi zatelefonował do „Za
rania" a kiedy usłyszał obcy 
głos, zrozumiał, że jest tam za
sadzka ze strony policji.

Płk. Koc mówił wreszcie o 
początkach P. O. W., które trzej 
ba odnieść do chwili, kiedy ja  
ko najstarszy oficer Związku 
Strzeleckiego połączył Związek 
Strzelecki i Drużyny Strzelec
kie na terenie b. zaboru rosyj 
skiego.

Na pytanie rzecznika oska* 
życiela ad w. Paschałskiego
płk. Koc dodał, że stosunek Au 
drzeja Niemojewrskiego do obo 
z u Marszałka Piłsudskiego był 
wrogi.

C  lEŁ.D/%
Dewizy: Holandia 290.25; Berlin 

212,78; Bruksela 89.00; Gdańsk 
100.20; Kopenhaga 116.50; Londyn 
26.10; Nowy Jork 5.27%; Praga 18.40 
Zurych 120.80; Wiedeń 99.20.

Papiery procentowe: 4 proc. poż, 
konsolidacyjna 53.25; 7 proc. poż, 
stabilizacyjna 368.00; 3 proc. poż,
prom. iuwest. 63.75; 4 proc. państw, 
poż. premiowa dolarowa 38.25; 6
proc. poż. dolarowa kupon 14.48;

Akcje: Bank Polski 100.00; warsz. 
tow. fabr. cukru 29.00; Węgiel 18.75; 
Lilpop 12.90; Ostro więc 25.00; Sta* 
rachowice 32.25.

n / im o
6.30 P ieśń m ajowa. 6.33 G im nastyka . 6.S§ 

Muzyka . 7.00 D zienn ik  porenny. 7.10 Parą  
in fo rm acji. 7.15 A u dyc ja  d le  p o b o ro w ych . 
7.35 M uzyka  (p łyty). 8.C0 A u dyc ja  d la  s zkó ł. 
8.10— 11.30 Przerw a. 11.30 A u dyc ja  d la  s zkó ł. 
11.57 Sygna ł czasu. 12.03 Koncert. 12.40 
D z ienn ik  po łu d n io w y . 12.50 „W ita m in o w ą  
s a ła tk i”  —  pog adan ka . 13.09—15.00 P rzerw a. 
15.15 M uzyka  sa lonow a . 15.55 — „S k rzyn ka  
te ch n iczn a ". 16.10 S łu chow isko  d la  d z ie c i 
sta rszych  p. t. „O jc o w iz n a ” . 16.35 O rk ie s tra  
m ando lin ls tów . 17.C0 „ O  kam pan ii kijów * 
sk ie j- ' -  odczy t. 17.15 Koncert so lis tó w . 
17.50' „ Z  p s y ch o lo g ii zw ie rzą t”  — p o g a d a n 
ka. 16.00 Pog. aktua lna . 13.20 M uzyka  le k i 
ka. 18.45 Program  na Jutro. 18.50 „P iąkno j 
i  ła d  w  chac ie  w ie js k ie j”  — p o g adan ka . 
19.00 „P ru s  w  p e rsp e k tyw ie  czasu ”  —  szk łę  
lite ra ck i. 19.15 P ły ty  d la  znaw ców . 19.50 M a 
rta Eggerth  i Jan K iepu ra  w  repertuar zą  
film ow ym  (p ły ty). 20.35 „C h w ila  B iura Stu
d ió w ” . 20.45 D z ienn ik  w ie czo rn y . 20.55 Po
gadanka  aktua lna. 21.00 Koncert C h o p in o w 
ski. 21.40— 21.45 Przerw a. 21.45 Jó ze f H aydn f 
M uzyka  do  dram atu „K ró l Lea r". 22.10 M u  
zyka  taneczna.

WARSZAWA II. (Mokotów)Fala 214.8 m.
13.10 M uzyka  ro zryw kow a  (p ły ty). 14.90 

.W iadom ośc i z ży c ia  s to lic y ” . 14.05— 15.30 
-Bizet i G o u n o d ”  (p ły ty). 23.05-24.00 Mu-

l o r o p o ^ i f  p a t i o
N.e pojethalśmy na koronacja, pojedziemy przynajmniej na wystawa do Paryża



SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKA’
Sa/mochód, którym jechali genci angielscy i Anastazja 

Gawriłowna uległ wypadkowi Dalszą więc drogę postano
wiła Anastazja Gawniowna odbyć w specjalnym pociągu. 
Udała się do budki dróżnika, zatelefomorwaia ma itajl

— Aie ozy czasem 
trzymają pociąg po < 
zapytała Anna Moret 

Wykluczone! Nikt

stację kolejową i poprosiła zawiadowcę, aby wysłał 
pociąg specjalny. Po pewnym czasie przed budkę zajechała 
lokomotywa z wagonem drugiej klasy. Kiedy Anna Morette, 
Anastazja Gawiriłowua i James zajęli miejsce w pociągu, 
ten ruszył z miejsca. Pędził z niezwykłą szybkością, nie za
trzymując się na stacjach. To zaniepokoiło Jamesa.

2 2 4 ! .

W Moskwie
Ainastazja Gawriłowna dostrzegła niepokój J a 

mesa i z  tego względu oświadczyła:
— Drogi przyjacielu, dziwi mnie pański niepo

kój. Czy pan nie wie, że „Trust** nie obawia się ża
dnych niebezpieczeństw. — Zdaje mi się, że pan 
mógł się już o tym przekonać. Nie udamy się bez• 
pośrednio do Moskwy, ponieważ to by mogło rze
czywiście być zbyt niebezpieczne.

— AJe ozy czasem nie może się zdarzyć, że za- 
.po drodze i zaaresztują nas? — 
orette.

ykluczone! Nikt go nie zatrzyma — zapew
niała ich. Anastazja Gawriłowna.

Po dziesięciu godzinach pociąg zatrzymał się.
— Gdzie się znajdujemy? Przecież tu nie ma 

stacji kolejowej? — dziwił się James.
— Widocznie musiało się cos wydarzyć... — o- 

świadczyła Anastazja Gawriłowna.
Do pTzedziału weszli obaj konduktorzy i oświad

czyli, że j*xiiąg nie może wjechać na stację, ponie
waż cźfekiści r^zeptowudzają tam obławę i wyła
wiają kontrrewolucjonistów...

— W takim razie wysiądziemy tutaj... Do Mo
skwy już niedaleko... — rzekła Anastazja Gawri
łowna.

— Ile kilometrów? — zapylała Anna Morette.
— Trzydzieści. Wsiądziemy do taksówki i uda

my się do Moskwy.
Anastazja Gawriłowna, Anna Morette i James 

wysiedli z pociągu i ruszyli przed siebie, idąc 
wzdłuż toru kolejowego. Na szosie biegnącej rów
nolegle do toru, ukazała się nagle taksówka. Ana
stazja Gawriłowna dała znak szoferowi, aby się 
zatrzymał. Okazało się, że tą_taksówka była pusta

i szofer zgodzi się za dwadzieścia czerwońców od
wieźć ich do miae&L,

Po godzinie Anna Morette, Ainaotazja Gawriło
wna i Jamee byli już w Moskwie. Auto zatrzymało 
się na jednej z głównych ulic, na Kuźnieckim Mo
ście.

—* Oto na tej ścianie wisiały plakaty z naszymi 
fotografiami — zauważył szeptem James. Dziesięć 
tysięcy rubli wyznaczono za nasze głowy, a teraz 
znów jesteśmy tutaj! Twierdzi arię, że sny nigdy się 
nie ziszczają. To nieprawda. Przed pół rakiem 
śniło mi się, że znajduję się w Moskwie, urzęduję 
w Kremlu i przyjmuję delegację z za granicy... Na 
ścianie w moim gabinecie wisiały portrety Mikoła
ja  II i Jerzego V. Pani chyba wie, Anastazjo Ga- 
wriłowma, że obaj byli kuzynami i byli do siebie 
bardzo podobni... Teraz przypuszczam, że sen ten 
może się jeszcze ziścić.

Jak widzę, jest pan bardzo przesądny... — 
uśmiechnęła się Anastazja Gawriłowna.

— Nic, ‘ 
wowierny — odparła Anna 
ironii w głosie.

— W każdym śnie jest pewna doza prawdy — 
bronił się James.

Wysiadłszy z auta, Anastazja Gawriłowna, An
na Morette i James zmieszali się z tłumem i szli po
przez ożywione ulice Moskwy. Z trudem przepy
chają się prze tłumy spacerowiczów. W pewnej 
chwili James pociągnął Anastazję Gawriłownę za 
rękaw płaszcza.

— Czy widzi pani tego jegomościa? — wskazał 
palcem na wysokiego mężczyznę, stojącego na 
przystanku tramwajowym^ r .

— Kto to? zapytała Anastazja Gawriłowna. 
Czy ty  go wcale nie poznajesz, Anno? —

om wcale nie jest przesądny, tylko łat- 
na Morette z wielką nutą

zdziwił rię James, 
olAnatol Anders! — Na twarzy Anny Morette 

zamalowało się zdumienie. — Patrzy prosto na 
mnie... Nasze spojrzenia skrzyżowały się... Ach, 
gdyby wiedział, że ta staruszka, na którą patrzy, 
jest młodą zdolną tancerką, którą tak się zachwy
cał...

W pewnej chwili z piersi Anny Morette omal 
nie wydarł aię okrzyk przerażenia.

— Spójrzno! — rzekła ledwo dosłyszalnym sze
ptem do Jamesa. — J&kacki!

— Gdzie?
— O ten. który stoi przy latarni i rozmawia 

z jakąś kobietą. Jest bardzo zajęty rozmową. Pan
no Anastazjo, może on również należy do „Trustu** 
— uśmiechnęła się Anna Morette.

— Wy go znacie? — zdziwiła się Anastazja Ga- 
wroło-waia.

— To dobre sobie... Znamy go aż zbyt dobrze...— 
uśmiechnął się James.

— Jest on teraz bardzo wysokim urzędnikiem 
Oze-ki... To nasz najzagorzalszy wróg... Ju t kilka
azy dokonaliśmy na niego zamachu, ale jemu do

pisuje szczęście, zawsze jakoś udaje mu się uniknąć 
niebeąpiwzeńistwa. Szybko oddalmy się stąd, nie 
rzucajmy się zbytnio w oczy... Jest bardzo do
świadczonym wywiadowcą, który ma doskonałe 
oko i jesizcze czasem może was poznać...

— Gzy był on ostatnio czynny w Chinach? — 
zapytał Jamee.

— Obiło mi się o uszy, że wysłano go z jakąś 
misją na Daleki Wschód...

r o  pewnym czasie Anastazja Gawriłowna, Am- 
na Morette i James przybyli na ulicę Miasnickoją 
i zatrzymali się przed okazałym czteropiętrowym 
gmachem.

— W ich gmachu odbywają się wasze posie
dzenia i zjazdy? — zdziwił się James.

— Na dom ten nigdy nie padnie podejrzenie... 
Czy wiecie dlaczego? Z tej prostej przyczyny, że 
tu mieszkają sami urzędnicy państwowi, a zjazd 
również odbywa się w mieszkaniu urzędnika pań
stwowego.

— Każda nielegalna organizacja życzyłaby so
bie pracować w takich warunkach, jakie wy tutaj 
posiadacie — wykrzyknęła zachwycona Anna Mo
rette.

We troje wspinali się po szerokich, marmuro
wych schodach. Na trzecim piętrze zatrzymali się. 
Anastazja Gawriłowna zadzwoniła do masywnych 
dębowych drzwi. Po chwili na progu ukazał się sze
snastoletni chłopiec i zapytał:

— Do kogo?
— Ojczyzna znajduje się w niebezpieczeń

stwie... — Anastazja Gawriłowna podała umówio
ne hasło.

Chłopiec uśmiechnął się, życzliwie się ukłonił 
i wprowadził ich do dużego pokoju, w którym 
znajdowała się znaczna ilość ludzi. W pokoju uno
siła się mgła dymu tytoniowego. Obecni siedzieli 
w wielkimi wygodnych fotelach i rozmawiali tak  
swobodnie i otwarcie, jaiegdyby to wcale nic było

rowadziła 
w!a cisza,

a twarze obecnych zwróciły się w  stronę przyhy- 
łych. Z ciekawością przyglądano Się tym rzekomym 
staruszkom.

— To twórcy i przewódey „Trustu** — Anasta
zja Gawriłowna przedstawiła Annie Morette i. Ja
mesowi dwóch wysokich mężczyzn o energicznych 
rysach twarzy. — A to są nasi „angielscy przyja
ciele**, którzy przybyli do nas aby nam pomagać 
w naszym patriotycznym dziele... — dodała.

Anita Morette wpiła przenikliwe spojrzenie
twarze obu mężczyzn..

Dalszy ciąg jutro.

N o w e l o

GWIAZDA BEZ ŚWIATŁA
Zofia Połczyńska przybyw

szy dfo Hollywood, za jęła w ho 
refu Bristol potkój z łazienką
i otrzymała cło swej dyspozy
cji pokojówkę, która nazywa
ła się Mury i była bardzo ga
datliwa. Zofia była z tego os lat 
niego niezmiernie zadowolona, 
przypuszczała bowiem że o- 
trzyima od niej wskazówki, 
które ułatwią je j osiągnięcie 
celu, w jakim  przybyła do A- 
•ueryki!

Zofia od razu ją zaczęła wy
pytywać. Mary w-ied-ziała 
wszystko: imiona i nazwiska 
gwiazd filmowych, wszystkie 
ich przygody, ale Alberta Pol 
czyń*lkieg'o nie znała. Czy cza
sem Zofia nie myliła się: Zo
fia dokładnie opisywała swe
go brata. Nie, opis ten nie od
powiadał wyglądowi żadnego 
z aktorów. A najpełwno by zwró 
ciła na niego nawagę, ponieważ 
jego nazwisko i wiellkopań- 
skie maniery zainteresowała
by ją.

— Łaskawa pani zechce zro 
zumieć — dodała Mary — żc 
Hollywood jest swego rodzaju 
kasynem gry. W Monte Carlo 
przegrywa aię pieniądze, a tu 
nadzieje. Czy pani przypusz
cza, że wystarcza posiadać sak  
chockie aia^whko, być bardzo 
ełegandkkn i być ppdołmym

czystych i nie pogrzebał 
swych marzeń w tym piekle

do niezapomnianego Rudolfa 
Va lent ino? Nie, przede wszy
stkim należy posiadać szczę 
ście, w przeciwnym bowiem 
wypadku pozostaje się staty
stą.

Zofia była zrozpaczona. Nie 
mogła zdobyć żadnych infor
macji o bracie. Gdzie był? Co 
się z nim stało? Dlaczego do 
niej nie napisał* gdy wszyst
kie nadzieje okazały się złud
ne? Czy wstydził się swej po
rażki? Czy nie byłoby lepiej 
gdyb) nie opuszczał stron oj- 

ystv, '  
nrch  

kiaii
— Łaskawa pani, telefono

wał mister Hafley i prosił,
aby pani do niego przysyła — 
w ykrzyknęła Mary, wpadając 
do pokoju bez pukania.

— Kto to?
— Mister Halley jest wszech 

potężny. Niech pani się po
śpieszy, bo minister Hałley 
może się jęte acz e rozmyśleć i 
wówczas ominie patlią wiel
kie szczęście. Po raz drugi nie 
wezwie pani.

Wszechpotężny Hałley sie
dział n rzy  swoim biurku i ob
rzucił wchodzącą Zofię prze- 
n iikl i w y m spo i rżeniem.

— Przypadkowo widziałem 
panią przedwczoraj, gdy wy

siadała z auta —* rzeki bez 
żadnych wstępów.

Zofia była ohuizojna. W 
nieuprzejmym tonie mówił do 
niej, nawet się je j nie przed -

' '} V.

— Ile pani che, bo nie ma
dutżo czasu?

Zofia ob .a się rumieńcem. 
Nławhętiniej powiedziałaby mu 
(kilka słów, ale była tak  wstrzą
śnięta jego bezczelnością, że 
słowa nie przechodziły jej 
przez gardło.

— Nie mam przecież cza
su — rzek i zniecierpliwiony 
Hałley, -— Ile? Pani jest bied
na, to się widizi odrazu. Pani 
posiada jeszcze najw yżej na 
dziesięć dni życia, a później... 
Niech parni dziękuje swej 
szczęśliwej gwiaździe i powie 
ile chce. Cztery tysiące dola
rów. Dobrze? Przypuśćmy pięć 
tysięcy, ale przed próbnymi 
adjęciamt m e otrzyma pani 
ani jednego oemita. Jeszcze ni
gdy się nie omyliłemjałie jest 
możliwe, że -pani się nie nada
je, a wówoza® » tego nic nie 
będzie. Potrzebuję panią, ta
ką. jaką pani jest wraiz z tą 
nadąsaną miną i je j skrom
nym kostiumem. Pochodzi pa
ni ze sta rej Rtzlache-ckie} rodzi
my, nie prawda? No, więc da
ję sześć tysięcy dolarów. Więc 
ju tro  o ósmej rano w studio 
numer 5, a teraz niech pani 
ucieka, bo nie mam czasu.

Zanim Zofia otrząsnęła się z 
wrażenia, znajdował się już

na ulicy. Oburzona udała się 
do hotelu i zaczęła się pako
wać. Pokojówka weszła do 
pokoju w chwtili, gdy zamy
kała walizkę.

—* Czy pani wie co to zna
czy na początek sześć tysięcy 
dolarów, że po kilku miesią
cach otrzyma parni pięć albo 
nrawet dziesięć razy więcej za 
film. Wówczas będzie pani 
mogła zaangażować detekty
wów i szrulkać brata.

Zofia przy znała w d/uchu 
rację pokojówce, rozniyliła 
się i pozostała. Następnego ra
na znalazła się w atelier. Plrób-
ne zdjęcia, jkfóre natychmiast 
wywołano, wzbudziły pow
szechny zachwyt. Zofia była
„zrobiona**. Następnego już 
dnia zaczęły eię zdjęcia.

Film zbliżał się do końca. 
Należało nakręcić jeszcze k il
ka scen w zamku, w którym 
odbywał się wspaniały bal 
wydany przez zrujnowanego 
markiza, zanim ten atrzełił do 
siebie i pozostawił córkę bez 
środków do życia. Przed1 atla
sową sceną, miano zrobić zdję
cie Zofii w sali balowej zaim
ku. Gdy w określonej porze 
przestąpiła próg atelier, prze
obrażonego w salę balową, 
przetarła oczy ze zdumienia. 
W świetle świec ujrzała bo
wiem salę balową, ikttćra do 
złudzenia przypominała salę 
je j rodzinnego zamku.

Twarz Zofii wyrażała takie 
zdumienie, że reżyser zapytał 
o jego powody. Gdy Zofia mu

opowiedziała, co ją  tak oszo
łomił to, wezwał architekta i ten: 
rozwiązał zagadkę.

— Przed sześeiowa miefflą-* 
cami - oświadczył — poznałem 
w kaw iarni pewnego w yjąt
kowo pięknego młodzieńca* 
który  jednak nie miał talentu. 
Po próbnych zdjęciach dano 
mu do zrozumienia, że nie na
daje się do filmu. Gdyby 
wrócił do ojczyzny opadłby; 
siostrze na barki. Młodzieniec 
spodobał mi się i wedąlem go 
do siebie. Podaje ani opisy 
starych budowli i za to zosta
je  wynagrodzony.

— To mój brat! — w ykrzyk
nęła Zofia. — Prosraę umie za
prowadzić do niego.

Po pół godzinie Albert trzy 
mał jiuż w objęciach sioeirę. 
Zofia tak kojąco wpłynęła na 
niego, że zaczął pracować 
i wówczas okazało się, że po
siada techniczny talłenit. Zofia 
poprosiła mister Halleya, aby 
dat mu odpowiednie etanowi- 
&ki i w ciągu krótkiego czasu 
Albert Połczyński ®taf się sła
wą 'w budowaniu starych pa
łaców i zaimków, stał się nową 
gwiazdą bez światła.

Film z Zofią Połczyńską cie
szył aię niezwykłym powodze
niem. Dziesięciokrotnie pod
wyższono je j honorarium i za
angażowano do całego szeregu 
filmów. Jedoń z nich miał 
przedstawiać je j dzieje, albo
wiem życie pisze najlepsze 
scenariusze filmowo.
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MOSKWA. W poniedziałek I Na czele o k ręc i wojennego
opublikowany został statut ot I stoi rada wojenna,

19
Maj

ganiz&cyjny okręgowych rad 
wojennych w armii i flocie so 
wieckiej.

Kalendarz dnia
ŚRODA.

Snch^ dni. Piotra 
Cel. pap. i Iwo
na.

Słowiański: Pako
sława.

Słońca wach. 5.36, 
zach. 19.29. 

Księżyca wsch. 
_____________ 13.54, zauch. 0.5?.

HISTORIA PODAJE:
1400 Zmarł w Krakowie Jam Dln-

1009 Sdobyde od Austriaków Za
mościa.

1S31 Utarczki z Moskalami pod 
Wilnem.

1912 Zmarł w Warszawie popular
ny i zasłużony pisarz Bolesław 
Prus (Głowacki).

JAN DŁUGOSZ.
By! to pierwszy w całym tego sło

wa maczaniu historyk polski i geo
graf. M. i  zbadał żywot św. Stani
sława Szćzepanowskiegou Był też 
Długosz wychowawcą synów króla 
Kaiziimieir2a Jagiellończyka. 

PRZYSŁOWIA:
„Kiedy się kto przepoścn,
Nie szuka w chlebie o*ci“. 

HUMOR WIELKICH LUDZI: 
Berlioz, leżąc na śmiertelnym ło

żu, powiedział do jednego ze swoich 
r-zyjeoiół, ze zrezygnowanym 
uśmiechem:

„Nareszcie! mój przyjacielul Te
raz dopiero będą grane moje utwo
ry".

jąoa
2-chsię z dowódcy okręgu 

czlorików.
Dowódca okręgu przewodna 

czy na posiedzeniach rady wo 
jennej w okręgu. Podlegają 
je j wszystkie formacje woj
skowe oraz instytucje wojsko
we, znajdujące się na terenie 
okręgu.

Rada wojenna ponosi całko* 
witą odpowiedzialność za poli
tyczny i moralny stan forma- 
cyj wojskowych i imMytucyj 
wojskowych, znajdujących 
się na terytorium okręgu oraz 
za ich bojowe i mobilizacyjne 
pogotowie.

Rada wojenna podleca bez
pośrednio ludowemu komisa
rzowi obrony ZSRR. Wszyst
kie rozkazy winny być podpi
sane przez dowódcę okręgu 
wojennego, przez jednego z 
członków rady wojennej oraz 
przez naczelnika sztabu okrę
gu i zaczynać się będą od sło
wa: „Rozkazuję"...

Zapowiedziany artykuł w 
„Krasnoj Zwiezdie" o reorga
nizacji armii czerwonej uka
zał się dopiero wczoraj, lecz 
Doza przytoczonym wyżej sta 
tutem nie wnosi on nic nowe
go, tym bardziej, że nie poru
sza instytucji komisarzy wo
jennych oraz marszałka Tu- 
ohaczewskiego.

Dziennik twierdzi jedynie, 
że w armii działali t. zw. szśko 
dnicy, dywersanci i szpiedzy 
oraz wzywa do wzmocnienia 
czujności i postępowania we
dług wskazówek genialnego 
stratega proletariackiego to
warzysza Stalina, a wszystko 
będzie dtobrze, wówczas czer
wona ammia pod kierowni
ctwem Woros żyłowa — jak 
podkreśla dziennik — wypeł
ni srtojące przed nią wszystkie 
zadania.

CZYTAJCIE

m y d T e in i T n a jd e g c
u m y jm y  tm id e y e
1% / a  m a  i  e j  u / o k a n t l z l e . . .

U r o c z y  w i d o k
czyli „Zamiłowania mężczyzny"

żeby się pan nie zgodziłeś(A. E.) —  Był ranek. Pan 
Jakobsfeld zapinał właśnie 
sztywny kołnierzyk, a żona 
jego kręciła się po sypialni ro 
uroczym negliżu,  gdy w prze 
ciwleglym oknie ukazała się 
głowa pana Gedalego Tyto
nia.

Ujrzawszy sąsiada, pan Ja 
kobsfeld stracił spokój.  Drżą
cymi palcami usiłował wet
knąć spinkę we właściwą 
dziurkę, ale po chwili zrezy
gnował z tego zamiaru i rzeki 
zdenerwowany do żony:

—  Wiesz,  Malwina? Się mi 
zdaje, źe on znowu ciebie pod 
glada!

rani Malwina pokraśniala 
z zadowolenia.

Dlaczego on nie ma pod
glądać? Każdy prawdziwy 
mężczyzna lubi popatrzeć na 
kobiecych wdzięków.

— Ty zawsze masz dziwne 
pomysły  —  żachnął się zazdro 
sny małżonek. —  Chyba ty ro 
zumisz ,  że ja, jako mąż, nie 
mogę dopuścić do takich rze
czy!

ran Jakobsfeld otworzył 
okno. Wychylił głowę i rzekł:

—  Przepraszam się z panem 
najmocniej, panie Tytoń; mo
że pan będzie taki łaskaw i po 
patrzy się na niebo?

—  Dlaczego akuratnie na 
niebo? —  zdziwił się pan T y
toń.

—  Nie chcesz pan na niebo, 
patrz się pan na ziemię. Byle 
nie na moją żonę!

—  A jak się nie zgodzę na 
patiskie żądanie, to co?

—  Przypuszczam, że wątpię

t>y
2kłrzekł pan Jakobsfeld  —  z po~ 

wodu moja żona Malwina się 
kręci w  samych... Zresztą nie 
potrzebuję panu mówić to 
brzydkie słowo: sam pan wi
dzisz w czym ona się kręci!

—  Rzeczywiście widzę  —  od 
parł pan i  ytoń. Ale co to 
panu szkodzi, że ja się pa
trzę? Przecież ja jej tego nie 
zabiorę!

W panu Jakobsfeldzie krew 
zawrzała.

Prdynarnu łobuz pan je
steś! —  zawołał, świntuch pan 
jesteś, panie Tytoń! Idź pan 
precz z moich oczu, bo zaraz 
panu łeb rozbiję z tą spinką, 
co ją trzymam w  ręku .  Na co 
pan patrzysz ,  psiakrew? Na 
moją Malwinę? Gdzie masz 
pan gust? Przecież ona jest ta 
ka gruba, co już dalej nie 
idzie! I ma dwie krzywe no- 

i, za przeproszeniem jak kac z 
ra/
Przeraźliwy krzyk był odpo 

wiedzią na te słowa. To pani 
Malwina, niczem tygrysica, 
skoczyła na małżonka i spu
ściła mu tak energiczne lanie, 
że pan Jakobsfeld tegoż jesz
cze dnia zaskarżył ją do sądu, 
podając jako świadka Geda- 
lego Tytonia.

—  Powiadam pana sędzie
go —  mówił pan Tytoń na roz 
prawie —  że to była prawdzi
wa opera,  jak ona jego biła. 
Się mi zdawało, że pęknę ze 
śmiechu! Poprostemu się ze- 
śmiałem.

Sąd ogłosił wyrok unieroin- 
Tdaj&iJ'

J 9f

Cena 20 groszy

m  nelson)
w transie jasnowidzenia

WIDZI TWOJA 
PRŻYSZŁttSC

da Ci zbawienne rady jak unik
nąć trosk, niepowodzeń i osiąg

nąć szczęście 
Roli Nelson przyjmuje u siebie 

w gabinecie od 3 do ? wlecz. 
WARSZAWA

PIUSA XI 37 m. 8,
teL 83514 

porady i seanse osobiste zamiast 
10 z l  TYLKO 5 ZŁ. DLA NA- 
SZYCH CZYTELNIKÓW, porado 
listowa zamiast 8 TYLKO 3 zł.

Postawienie rady wojennej 
na czele okręgu wojennego 
oraz uzależnienie je j bezpośre 
dnio od ludowego komisarza 
obrony należy uważać za kom 
promis pomiędzy Stalinem a 
Woros żyłowym.

Stalin uzależnił rady wojen
ne bezpośrednio od Woroszy- 
łowa, lecz za asekurował się od 
przewagi komisariatu obrony 
przez wprowadzenie do rad 
wojennych dwóch członków.

Wprawdzie ani statut orga
nizacyjny, ani organ ludowe
go komisariatu obrony nie u- 
jaw niają charakteru tych 
dwóch członków, lecz nie ule
ga wątpliwości, że będą to lu
dzie cieszący się zaufaniem 
Sta-lina.

Wprawdzie dowódca okrę
gu wojennego będzie wydawał 
rozkazy w swoim imieniu, lecz 
rozkazy te będą koutrasygno- 
wiane przez jednego z człon-; 
ków rady, oczywiście celem 
z ubezpi eczeń i a kierowmictwa' 
partyjnego od wszelkich nie
spodzianek.

Poza tym zaznaczyć należy, 
'o utwór? cnie inr-.iy uoyj rac 
wojennych oraz komisarzy 
wojennych o roli których ofi
cjalnie jeszcze nic nie wiado
mo likwiduje nadzór ludowe 
go komisariatu spraw we
wnętrznych nad armią, czemu 
Woroiszyłow stale się przeciw
stawiał, lecz nie mógł uwolnić 
się spoci nadzoru komisariatu 
spraw wewnętrznych, dopóty, 
dopóki na czele tego resortu 
stał Jagoda, usunięcie więc Je 
gody utorowało drogę do wy 
równania stosunków jniędz} 
armią, a partią.

OSIĄGNIJ TĘ
FA S C Y N U JĄ C O
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Mężczyźni ais znoszą brzydkie*®, 
błyszczącego nosa i tłustej, świecącej 
•kory u kobiet. Rozszerzone pory w y  
dsieUją wilgoł i oleisty tłuszcz. 
Łączą «ią one •  pudrem, tworząe 
órebee, twarde cząstki, które, przeni
kając do porów, drażnią |e i festezo 
bardzie} rozszerzają. W tao sposób 
toczy się błędno kolo. Zastosuj natych
miast Puder Tokalon nieprzem akalny, 
Spreparowany wedfng oryginelnofo, 
francuskiego przepis* znakomitego, 
paryskiego Pudru Tokalo®. Posyp 
palos tym pudrem zaoors go w wodzie, 
i po wyjęciu nastąpi niespodzianka—

Calec i puder będą sucho. Puder To- 
•łon zawiera Piankę Kramową. Przy

lega an pomimo deszczu, kąpieli mor- 
akie) lob pocenia aię i podesas tańca 
w najbardziej dusznej sali Cudowne 
aewe odcienie nadają aerze faaeyoo- 
jąeo piękny wygląd, dotychczas nie- 
spotykany. Panom odcienia te podo
bają się niezwykle. Zlewają się one 
tak bardzo z karnacją ciała, ża trudno 
osądzić, ozy wogóla puder został za
stosowany. Niezależnie od _ tsgo,^ ze 
ąowe te odcienie są snaeznis droższo 
w fabrykacji, cena pudru Tokalos 
pozostaje bez zmiany.—

12-lelnla przeciwniczka wojny
została uznana pr.ez szkole za „moralnie zessutf'

W Sztokholmie przebywaj Wypracowanie dziewczynki 
w charakterze „emigranta po- wywołało wielkie wrażenie. 
1 litycznego 15-letnia córka D yrekcja gimnazjum doniosła 
Osietckiego, która uczęszcza, o mim władzom. Okazało się,
do jednej ze szkół szwedz
kich na koszt „emigracyjnego 
funduszu**. Dziewczynka już 
od kilku miesięcy nie może 
porozumiewać się ani telefo
nicznie na piśmienne z ojcem, 
którego miejsce przebywania 
jest trzymane w ścisłej tajem 
nicy.

Jalk donoszą duńskie gazety 
rekord młodości „polityczne 
go emigranta** poidła teraz 
12-lotnia dziewczynka, którą 
na atotlku przewieziono z Nie• jpr — _. —_ _____ — _
mieć do Kopenhagi. Dziew
czynka przybyła dk> Danii bez 
wizy i dokumentów i miano 
ją  wysłać z kraju , ale komitet 
działaczy społecznych czyni

I27WO-stairania u  władz, aby poawi 
lotno Jesj przebywać w  Danii 

Dzieje „emiigMiiiiiki" są na
stępujące: W Niemczech, jaik 
zresztą w całej Europie, jest 
uroczyście obcliodzony Dzień 
Matki. Tego dnia w gimna
zjum, do którego uczęszczała 
dziewczynka, było wypraco
wanie na temat „Znaczenie 
Dnia Majtki i dlaczego go się 
świętuje**- Dziewczynka napi
sała między innymi:

„Dziś jesśrt Dzień Matki. My 
wszyscy powinniśmy otaczać 
szacunkiem matki. Ja czynię 
to każdego dnia w roku, a nie 
tylko w Dniu Matki. Dzień 
Matki jest więc urządzony w 
tym celu, aby kupcy mogli do
brze zarobić, sprzedając poda 
runki dla matek. Najlepszym 
.sposobem szanowania matki to 
prowadzenie walki z wojną, 
aiby synowie matek nie ginęli 
od kujących gazów4**

że dziewczynka wychowywała 
się u ciotki i władze żądały, 
aby ją  stamtąd odebrano. Z te
go powodu doszło do rozpra
wy sądowej, podczas której 
postanowiono przekazać dziew 
czynkę sądowi dla nieletnich.

Sąd zalecił, aby dziewczyn
kę odebrano od je j wychow- 
ców i umieszczono w zakła
dzie wychowaczym. W obszer 
nyirt umotywowaniu wyroku 
zaznacza się między innymi, 
że należy za wszelką cenę oca

ją  wfa 
zie wy-

l ić  dziewczynkę od zgubnego 
wpływu, który stoi w spraecz 
mości z ustawami państwowy* 
mi. I w tym celu należy ją  wh 
śnie umieścić w zakład: 
chowawczym- 

Na razie, dopóki sprawa je j 
dalszego pobytu nie zostanie 
załatwiona, 12-letnią „emi
grantką** zajęła się rodzina 
miejscowego profesora. „Prze 
stępczyni** zaś nie bacząc na 
wystawione je j świadectwo, 
na którym zaznaczono, że jest 
moiralnie zepsuta i że je j spo
sób myślenia jest antypaństwo 
wy, bawi się najspokojniej w 
ewiecie lalkami.

P. Dłutek
Jeśli chce Pan znaleźć szczęście w 

życiu musi pan koniecznie poskro
mić swoje nerwy i gwałtowność. 
Inaczej będzie z Panem bardzo źle. 
Pretensje i podejrzenia w stosunku 
do żony są zupełnie bezpodstawne. 
Zdrowiu Pana nie grozi żadne nie
bezpieczeństwo. Przed lipccm nie na 
leży wyjeżdżać. Za trzy miesiące 
otrzyma Pan niespodziewanie pie
niądze i lo dość znaczne.

Stare Miasto
Aby otrzymać odpowiedź należy 

podać imię nazwisko, dokładny
adres i dwa kupony „Porady życiO' 
wej“. Myli się Pani, twierdząc, ż< 

‘a Pani szczęścia do mężczyzn 
Pani jedynie zmienić zupełnie

lyli się Pani, twierdząc, ze 
nie ma Pani szczęścia do mężczyzn. 
Musi . " .
i zasadniczo sposób postępowania. 
Więcej pewności siebie i nie należy 
okazywać, że Pani zależy na kim! 
Radzę trzymać los na loterię, gdyż 
ma Pani wybitne szczęście do 
które szkoda marnować. Za 
nie wyjedzie Pani

J. B. ze Złotej:
Los Panu szykuje niestety dużo

gry, 
granicę

przykrości 
Pan niebaw

i trosk. Posadę straci 
niebawem aby po kilku miesią

cach otrzymać dorywcze -ajęcie 
nieba rdzo dobrze płatne. Po upły
wie roku WTÓci Pan na obecną po
sadę. W życiu Pana zajdą duże 
zmiany. Jeszcze w tym miesiącu po 
zna Pan kobietę, która zostanie w 
przyszłym roku Pana żoną. Poży
cie wasze nie będzie iednaik szczę
śliwe i będzie Pan chciał rozejść 
się. Sprawą zdrowia pr: ujmuje się 
Pan zupełnie niepotrzebnie, gdyż 
właściwie nic Panu nie dolega ani 
dolegać nie będzie. Będzie Pan za 
kilka tygodni świadkiem nieszczę
śliwego wypadku.

Czesława:
Napisała Pani od mnie powtórnie 

skar.' c 6ię, że nie otrzymuje Pani 
ode mnie dość szybko odpowiedzi. 
Tymczasem muszę Pani zdradzić, że 
miała Paoii szczęście wyjątkowe i 
otrzymała bardzo szybko odpo
wiedź. Kto chce otrzymać odpowiedź 
w przeciągu dwóch —■ trzech dni po 
za kolejką, winien do listu dołączyć 
trzy złote w znaczkach pocztowych.
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Matkę staruszkę
syn bandyta de spółki z

zamordował
żona moskiewka

W onegdajszym numerze pi
saliśmy o zamordowaniu w 
Otwocku 88-letniej Małgorza
ty  Wyglądały. Mieszkanie je j 
zostało splądrowane. Jak się 
okazało zbrodni dopuścił się 
syn staruszki 52-letni Stani
sław, który learany już był za 
bandytyzm jeszcze przez sądy 
rosyjskie i skazany na zesła 
nie na Sybir. Przebył tam kil
ka lat i po wojnie światowej 
wrócił do kraju, przywożąc z 
sobą żonę Rosjankę, Marię.

Staruszka posiadała niewiel
ki dom z placem, który zamie
rzała zapisać na rzecz swego 
wnuka 27-letniego Bolesława 
.Witana. Dowiedział się o tym 
je j syn Stanisław i postano
wił temu przeszkodzić przez 
zamordowanie matki i zni
szczenie testamentu. W plan 
w iry  maaBw— — a— m m
CZYTAJCIE

„ Z Y C I E  K O e i E C E *
CENA EGŻ. 20 GROSZY

swój wtajemniczył i żonę.
Plan został urzeczywistnio

ny. Stanisław Wyglądała za
mordował matkę i po zbrodni

przeszukał mieszkanie w celu| zbrodniarza, który razem z 
odnalezienia testamentu, co) żoną swoją zostali aresztowa
niu sie nie udało.

W dodatku policja w ykryła na Pawiaku.
ni i osadzenia w więzieniu

TRUP PASTUCHA POD KOŁAMI 
POCIĄGU

Mbdzy stacjami kole jo v. ni Mał
kinia i Sadowne, v przejściu po
ciągu pospiesznego, >lezionc na 
torze zmasakrowano zwłoki 14-Iet- 
niego Feliksa Kucharka, r^fcneha 
ze wsi Prost "ń.

Nachodzi przypuszczenie, że K u 
charek przepędzając bydło przez 
tor, nie zauważył nadchodzącego 
ociągu i padł ofiarą tragicznego 

wypadku. Zwłoki zabezpieczono do 
czasu 1 zybycia władz sądowo-le- 
kars'kich.

Ośmiornica broniła dostępu do skarbu
Niezwykła walka na dnie morza z potworem

W biiwie pod Abukirem ad
mirał Nelson rozgromił fran
cuską flotę, która przewiozła 
armię Napoleona do Egiptu i 
która miała utrzymywać sta
łą komunikację z ojczyzną. 
Statek flagowy tej floty 
„Orient" został wówczas zato
piony.

Już wówczas krążyły po
głoski, że na pokładzie „Orien 
tu" znajdowało się srebro i 
złoto wartości 10 milionów 
złotych, a poza tym jeszcze 
znaczniejsza część łupów z 
pod Yaletta. Łupy te, składa-

Warszawa: Marszałkowska 121, Tar gowa 46,
i Średnicowy.

Wolska 13, Dworzec Gl.

jące się z wartościowych klej 
notów, były przechowywane 
na pokładzie statku w dwóch 
drewnianych szkatułkach.

Pogłoski te nie dawały spo
koju wielu ludziom, którzy po 
stanowili je  sprawdzić. Ale to 
im się nie udawało. Dopiero 
ostatnio kapitan angielski Pon 
sonby postanowił jeszcze raz 
spróbować szczęścia i przezna 
czył na ten cel wszystkie 
oszczędności, angażując do po 
mocy dwóch doskonałych nur 
ków, Jima Brandona i Filipa 
Sayersa.

Miejsce, w którym powinien 
był leżeć „Orient" było nie
trudne do odnalezienia, ponie
waż w kronikach dokładnie 
było opisane miejsce pogrąże
nia się statku flagowego. 

Pierwszy opuścił się na dno

iF*e#f>cr śabeiea 3 8  Ł o l e r i l
IV klasa — 8-my dzień ciągnienia

I  i  SI ciągnienie 
GŁÓWNE WYGRANE
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90702 *
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' 10.000 zł. na n-cy* 30392 119581 120055 
1S5168

5.000 zł aa nr.: 53540
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946443 146715 152119
1.000 zł. na n-ry: 10449 10687 16490 26516
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822 64 91047 348 638 947 92030 275 379 
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545 674 739 808 15286 474 814 8 963 16040
• 294 315 690 17337 60 912 18140 752 19144 
|S 2  229 334 406 S88 939 98

20043 91 484 21039 ISO 250 700 98 983 
95 22296 491 690 827 23631 24141 554 701 
25191 272 366 26483 833 920 2701S 42 

t 28487 697 768 930 29059 432 68 784 886 
906

30073 107 65 256 775 858 31209 608 846
32622 33035 280 34533 676 745 68 891
35J09 39 634 848 963 36126 630 37030 464

morski numer Brandem. Już 
po 10 minutach dał znak, aby 
go wyciągnięto na powierzch
nię. Zakomunikował, że natk 
ńąl się na drewniane szczątki 
wielkiego statku, który praw
dopodobnie jest „Orientem".

Znalazł na pokładzie statku 
złotą monetę, pochodzącą 
prawdopodobnie ze skarbca 
okrętowego, który został 
zd ruzgotany przez angielskie 
armaty. Podczas gdy jeszcze 
się zastanawia! nad tym, w ja 
ki sposób moneta dostała się 
na pokład, ujrzał nad sobą 
wielki cień. Była to ośmier- 
nica, która płynęła wprost na 
niego. Uniknął z nią starcia 
tylko dzięki temu, że ukrył 
się we wnętrzu statku.

Następnego dnia zanurzył 
się Sayers i on również opo-
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wiedział o potworze morskim, 
który jak  strażnik krąży nad 
statkiem.

Od tej chwili obaj nurkowie 
jednocześnie opuszczali saę na 
dno. Jeden z nich uzbrojony 
w wielki nóż stal na straży, & 
drugi pracował. Dwa tygodnie 
minęły, a prace nurków nie 
posunęły się naprzód. Pewtio- 
go zaś dnia wydarzył się wy
padek, który skłonił ich do 
porzucenia pracy. Nagle z 
otchłani morskiej wyłoniła 
się ośmiornica i rzuciła się na 
nich. Brandon zdążył się ura
tować przez szybkie obróce
nie się. Wbił nóż w ciało pot
wora i dał znak aby ich wy
ciągnięto. Po zjawieniu się na 
pokładzie statku, nurkowie 
oświadczyli kapitanowi, że nie 
chcą więcej spotykać się oko 
w oko z potworem i rezygnu
ją  z pracy.

Podczas gdy Ponsonby na
mawiał ich, aby nie porzucali 
pracy, na powierzchnię morza 
wypłynęły zwłoki ośmiornicy. 
Zabita ośmiornica została w y
ciągnięta na pokład i rozpru
ta. W jej. żołądku znaleziono 
dwie małe drewniane szkatuł
k i-z  diamentami. PonsopbY 
sprzedał te klejnoty i otrzy
mał za nie kilka milionów zło* 
tych.______________________

Jagodo
b. szef GPU ma być 
zwolniony z aresztu

W moskiewskich kołach po 
litycznych liczą się z tym, ż* 
w najbliższych dniach nastąpi 
zwolnienie byłego szefa GPU, 
Jagody, którego przed kilko
ma miesiącami na rozkaz Sta* 
lina usunięto z zajmowanego 
stanowiska i osadzono w wię
zieniu.

Tuż przed aresztowaniem 
Jagoda wydobył z archiwum 
GPU tajne akty, ukrył je  w 
bezpiecznym miejstou, a następ 
nie jego agenci wywieźli je  
przez Władywostok za grani-

Wśród tych aktów znajdują 
się  ̂ tego rodzaju dokumenty, 
które, w wypadku gdyby je 
opublikowano, mocno skom
promitowałyby najw ybitniej
szych sowieckich mężów sta
nu ze Stalinem na czele.

Stalin za wszelką cenę sta
rał się zdobyć te dokumenty. 
Jeęo starania nie odniosły jed
nak żadnego skutku. Wówczas 
wszczął pertraktacje z aresz
towanym Jagodą i sprawę za
łatwiono kompromisowo: Sta
lin wypuści Jagodę z więzie
nia, a ten w zamian za to zwró
ci niebezipieozne dokumenty.

W międzyczasie w związku 
z aferą Jagody padło wiele 
ofiar. Między innymi zostali w 
tych dniach rozstrzelani za
stępca komisarza dla spraw 
'łiężkr''-go Drzemysłu, Aleksan
der Świekowski, którego o- 
skarżano o utrzymywanie 
kontaktu z trockistami, następ 
nie komisarz kopalni węgla z 
zagłębia Donu, Drobnic, wyso
ki urzędnik GPU. Gelnian. i 
wielu innych.
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Przypadkowo dowiedział się Iwanow, że organizatorem 

szantażu w stosunku do Rothwanda był Griin, który zgar
nął do własnej kieszeni dwadzieścia tysięcy rub li Nie mójri 
src jednak ukarać, bo Griin wiedział o licznych sprawkach 
pułkownika. Tymczasem Rothwand nalegał, by mu zwróco
no zgodnie z obietnicą pieniądze. Pewnego dnia powiadomił 
go Griin, że aresztowano bandę „Czarnej Ręki“.

Rothwand wsiadł natychmiast do dorożki i po
jechał do urzędu śledczego.

Griin przywita! go uniżenie, uśmiechając się: 
— Itóż panie dyrektorze, dotrzyma!em obietni

cy... Powiedziałem panu, że aresztuję tę bandę, a
nie rzucam słów na wiatr... Dałem słowo honoru, 
że ich złapię, no i złowiłem.

Bankier zapytał:
— A pieniądze?
— Tymczasem jeszcze pieniędzy nie odebrałem, 

ale jestem przekonany, że gdy ich tylko dobrze 
wytłukę, powiedzą mi, gdzie ukryli pieniądze... Co 
ważniejsze, mamy ich w ręku. Chcę pana zapoz
nać z przywódcą te j bandy. Za chwilę wskażę go 
panu...

Griin rozkazał wprowadzić więźnia Stanisława 
Wiśniewskiego. Był to polski robotnik z fabryki 
Heneberga.

Komisarz Griin, chcąc upozorować sprawę wy
muszenia pieniędzy, kazał aresztować go w nocy, 
sprowadzić do swego gabinetu i wmawiał mu, że 
to on wysłał list do Rothwanda i wyłudził od nie
go pieniądze.

Rzecz jasna, nie pomogły łzy i zaklinania Wiś
niewskiego, że nic nie wie, że nie ma nic wspólnego 
z żadną bandą „Czarnej Ręki“. Griin wygrażając 
pięścią, krzyczał: ^

— Zmuszę ciebie, byś się przyznał do wszyst
kiego... Powiesz mi prawdę, gdy tylko poczujesz 
poa paznokciami rozżarzane igły...

Przed wprowadzeniem Wiśniewskiego do gabi- 
petp. Griiiią, p<^|ucŻQno go tak boleśnie, ze był spu* 
cfinięty i posiniaczony, ale był to dopiero początek. 
Więzień tylko z trudem trzymał się na nogach.

— Oto jest on, pan Wiśniewski, herszt bandy 
„Czarnej Ręki“ — Griin wskazał bankierowi nie
winnego robotnika. — Ito bohater tej bandy... No, 
bandyto, powiesz, czy nie, gdzieś ukrył dwadzie
ścia tysięcy rubli, któreś zabrał panu bankierowi ?

Wiśniewski rozejrzał się niespokojnym wzro
kiem po pokoju i powiedział:

— Póki żyję, nie zabrałem jeszcze nikomu ani 
grosza... Nie wiem. o co panu chodzi, czego pan 
chce ode mnie...

Griin syczał:
— Wszyscy udają niewiniątka... Ale jutro, po

jutrze opowie sam wszystko, dowiemy się, gdzie 
są pańskie pieniądze...

Bankier milcząco przyglądał się skatowanemu 
robotnikowi. Griin rozkazał go szybko wyprowa
dzić. Potem m ów  odezwał się do bankiera:

— Nie sądzę, by banda wydała już wszystkie 
pieniądze. Zapewne ukryli gdzieś ten skarb... Za 
kiłka dni wyśpiewa już nam wszytko...

— A dorożkarza aresztowaliście? — zapytał 
Rotłrwand.

— Dorożkarza? Griin przypomniał sobie, że 
przecież dorożkarz może wszystko zasypać. — A- 
leż nie, panie dyrektorze, to napewno niewinny 
człowiek... Wynajęli pierwszego lepszego dorożka

rza, k tóry  nawet nie wiedział, o co chodzi...
Po kilku dniach wezwał Griin znów Rothwanda 

do siebie i pokazał m a protokół podpisany przez 
Stanisława Wiśniewskiego. W protokóle tym przy
znaje się Wiśniewski do wszystkiego...

On to z polecenia bandy międzynarodowej pisał 
te listy, które polecił wysłać z Petersburga, on to 
podjął sunnę i wysłał ją  za granicę.-

Rothwand zmuszony był narazie zrezygnować 
z odebrania pieniędzy—

Po przesłuchaniu i podpisaniu protokółu odpro
wadzono Wiśniewskiego do szpitala. Człowiek ten 
schudł po skatowaniu go n ięjło  poznania...

W szpitalu rozpoczęła się agonia. Umarł w cię
żkich cierpieniach: w protokóle podano, że zmarł 
na udar serca.

Ostatnia łaźnia
Oto jak pracował człowiek - zwierzę, Wiktor 

Griin. Drżała przed nim ludność Warszawy, kato
wał i znęcał się nad synami Polski.

Cóż więc dziwnego, że organizacja bojowa ska-
rrrk n a  e A ^  « r ,o n  dTi\i7nan>A  i / i  rn a w o .

mem
go na śmierć? Cóż więc dziwnego, że-marze-

 bojowców było uciąć łeb tej hydrze?
Jak wiemy, nie należało to do rzeczy najłat

wiejszych. Jak Iwanow, tak samo i Griin wiedzie
li, że ze wszystkich zakątków czyha lufa rewolwe
ru.

Toteż dłuższy czas nie ważył się Griin wycho
dzić z gmachu ochrany. Bał się wyjść na ulicę. Ale 
że na mieście miał mnóstwo interesów do załatwie
nia, posługiwał się swym pomocnikiem Lutkiem...

Któż to był ów Lutek?
Ongiś należał do partii i nazywał się Czerwony 

Olek, po tym stał się prowokatorem, wskutek jego 
prowokacji szereg osób wysłano na Syberię, in
nych zgładzono na szubienicy...,

Griin, który sam nakłonił Lutlm do prowokacji 
jako nagrodę za jego zasługi powóTT wsiągnął go do 
roboty i w końcu mianował swoim zastępcą. Teraz, 
gdy Griin nie wychodził z gmachu ochrany, zastę
pował go, przyjmował zamiast niego łapówki i za
łatwiał interesantów, przychodzących do pana ko
misarza do domu...

wskażemy, a tam go wykończymy... Może to być 
jaka nocna knajpa, ałbo spelunka złodziejska...

Słowa Tadeusza zdziwiły wszystkich.
— Gdzie tu znaleźć człowieka, do którego Griin 

będzie miał tak pełne zaufanie? — zapytali zdzi
wieni.

— Szukaj a znajdadesz — odrzekł wieloznaczą- 
Tadeusz.

Zebranie zakończyło się bez powzięcia jakiejkol
wiek decyzji.

W międzyczasie zaszedł wypadek, który poz
wolił przypuszczać, iż wkrótce będzie można wy
rok śmierci wykonać...

Pewnego dnia przyszedł do Tadeusza jego przy
jaciel i towarzysz, zwany powszechnie „Mongo
łem" i dał mu do przeczytania list, który otrzymał 
od byłej członkini partii, usuniętej z organizacji za 
prowokację. Skazano ją  na śmierć, ale wyroku je
szcze nie wykonano...

Kobieta ta nazywała się Michalina Zaboru s ka.
Po popełnieninu swego potwornego czynu, u- 

kryła się, wiedząc, że organizacja bojowa wydała 
na nią wyrok śmierci. **

Mongoł przywitał się serdecznie z Tadeuszem i 
powiedział:

— Wybacz, że przylazłem do ciebie do miesz
kania, ale zdarzyło się coś bardzo ważnego...

— Słucham. Co się wydarzyło?
— Otrzymałem list od Zaborowskiej — odrzekł 

Mongoł, podając zapisany skrawek papieru.
— Oa tej prowokatorki Zaborowskiej? — zapy

tał zdziwiony Tadeusz. — Co ta zdrajczyni pisze?
— Przeczytaj sam, to się dowiesz...
Tadeusz przeczytał list o następującej treści: 
„Towarzyszu Mongoł! Piszę do was i do wszy

stkich członków partii. Dłużej nie mogę tak żyć,

Tymczasem organizacja bojowa głowiła się nad 
tym, jak wydostać podstępem komisarza Grima z 
gmachu ochrany.

Tadeusz ukrywał się i rzadko wychodził na uli
cę. Czuł, że go śledzą. Atoli brać miał udział w ze
braniu, poświęconym sprawie zamachu na Grima.

Po rozpatrzeniu kilku projektów, które okazały 
się nie do urzeczywistnienia, zabrał głos Tadeusz:

. — Widzę jedno tylko wyjście z sytuacji. — 
Trzeba go zwabić przez jakiegoś człowieka, do któ
rego ma zupełne zaufanie...

Jadzia odrzekła z uśmiechem:
— Chyba ani do mnie, ani do ciebie zaufania 

nie będzie miał...
— Sądzę tak sarno, do nas zaufania nie będzie 

miał, ale jednakowoż można i należy odszukać 
człowieka, do którego Gran ma bezwzgVdne zau
fanie...

— No, 1 co taki facet ma zrobić?
— Powinien go zwabić na miejsce, które my

musiałam ten list napisać.,
Oświadczam uroczyście, że bardzo-żałuję tego, 

co uczyniłam. Wiem, żeście wydali na mnie wyrok 
śmierci i zgadzam się z tym, żem na taki wyrok 
zasłużyła.

Ale teraz bardzo żałuję tego, com uczyniła i go
towa jestem sama odkupić swój czyn. Nie boję 
się śmierci, ale nie chcę umrzeć jako prowokator- 
ka. Nie chcę by po mnie pozostała pamięć mej pod
łości. Chcę zmyć moje wstrętne czyny.

Nie sypiam po nocach, bo zdaję sobie sprawę 
z potworności tego, com uczyniła.

Po to, byście nie myśleli, że słowa te piszę, by 
uniknąć śmierci, proponuję wam co następuję: 

Wiem, jak wiele złego czyni Griin. Wiem rów
nież, że wydaliście na niego wyrok śmierci. Podej
muje się wyrok ten wykonać, i w tyin celu opra
cowałam już pewien plan, który uda się nap 

Oczekuję Waszej odpowiedzi do scYety.
odpowiedź Wasza będzie odmmma, w tedy sama 
wykonam wyrok, jakiście na mnie wynieśli, to zna
czy pozbawię się życia, bo t u ż  dłużej tak żyć nie 
mogę...

Michalina Zaborowska*.
Tadeusz przeczytał list i zamyślił się.
— No, i co ty na to? — zapytał Mongoł.
— To trudna sprawa — odrzekł T a l  msz. — 

Trzeba być w danym wypadku bardzo os; t rożnym. 
Czy nie tkwi tu czasem jakiś pomysł och :my?

Dalszy ciąg jutro.

BIU NA TROPIE GANGSTERÓW
Sensacyjny film powieściowy z życia podziemnego świata Ameryki

S M L J U M

OTO SKRAWEK PAPIERU. ZNALEZIONY 
WBIJCIE U WELKIRKO 
PRZECZYTAJ G O i

I NR SKRAWKU ZNAJOUlĄS i y  ] 
1 JAKIEŚ DZIWNE NAP15YM------

| t o  j e s t  c o ś £  w z O r  n a c o  ?
W RODZAJU LABORATORIUM MUSI | 

WZOBUl IItOWYŚwTe T U C ! - a a  c z Ę ś a m E  ną ę ą ? J  welkirkr!

JUTRO: „W POSZUKIWANIU PAPIERU".



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO 

„Wesele Figara”.

REPERTUAR KIN:

Adria: „Dorożka Nr. 13".
Apollo: „Parada miłości".
Atlantic: „Ogród Allaha". 
Bagatela: „Chińskie morza‘(.

oraz rewia pt. „Śmiech bez końca“. 
Dom żołnierza: „Nie miała baba kło- 

potu“.
Promień: „Tajemnica starego zamku" 
Stella: „Ada to nie wypada“.
Sztnka: Sonata kreutzerowska“.
Świt: „Ty, co w Ostrej świecisz Bra- 

m ie“.
Wanda: „Teodora robi karierę4*.
Zorza: „Czarownica".

I t A D I O
Godz. 7.10 Kilka informacyj; 7.35 

Muzyka poranna z płyt; 12.50 Prosi
my do mikrofonu; 13.00 Pieśni m ajo
we; 14.00 Koncert rozrywkowy; 15.15 
Muzyka lekka z płyt; 15.30 Czy w ie
cie, że; 15.50 Muzyka taneczna z płyt; 
16.00 Dwie drogi życia szkolnej m ło
dzieży — odczyt; 18.20 Płyty; 18.45 
Program na dzień następny; 22.50 
Muzyka taneczna z płyt. 
ol5:::::yŁ

Nocny dyżur aptek:
Dziś: „Cesarz Jones44 i „Jeńcy44. 
Apteka pod Złotą Koroną, Rynek 

Gł. 22, pod Gwiazdą, Florjańska 15, 
pod Opatrznością, Karmelicka 23, 
Apteka Warszawska, Aleja 29 Listo
pada 27, pod Aniołem, Dietla 76, 
Im. św. Teresy, Senatorska 5.

Podgórze: Pod Opatrznością, ul. 
Brodzińskiego 1.

PROCES SZAJKI ZŁODZIEJ
SKIEJ

Przed sadem okręgowym k a r
nym  w Krakowie zasiedli na ła 
wie oskarżonych Stanisław Ki
siel, pom ocnik handlowy, oraz 
Bronisław Paduch, robotnik.

Obaj oskarżeni zorganizowali 
w Krakowie szajkę złodziejską, 
k tó ra  od roku 1936 dokonała 
szeregu kradzieży m ieszkanio
wych, stanow iący łup wartości 
kilkudziesięciu tysięcy zł.

Razem z nim i zasiedli W ła
dysław M astalerz, Józef Ślusar
czyk, Maria Kiwacz i Antonina 
Per oskarżeni o paserstwo.

Sąd przerw ał rozprawę do dn. 
26 m aja br.

Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Bobilewicz, oskarżał prok. 
dr. Merczyński, bronili adw. dr. 
Serafiński, Dunkelblau, Jan  
Pleszowski, Sóhnel i dr. Gut- 

freund.

[W sprawie zniesienia turnusów 
na robotach publicznych

W  związku z wysuniętym  
przez robotników zatrudnio
nych na robotach publicznych, 
finansow anych przez Fundusz 
Pracy w Krakowie, żądaniem  
zniesienia turnusów , interw enio 
wała u p. w icem inistra Opieki 
Społecznej delegacja.

Pan w icem inister Jastrzębski 
w odpowiedzi na wysunięte po
stulaty oświadczył, że spraw a ta 
nastręcza trudności z uwagi na 
b rak  pieniędzy, że jednak przed
stawi ją  p. min. Kościałkow- 
skiemu, k tóry wyda ostateczną 
decyzję.

Onegdaj odbyło się zgrom a
dzenie robotników, k tórzy po 
wysłuchaniu spraw ozdania z in 
terw encji uchwalili dom agać się 
zniesienia turnusów . W  razie 
nieuwzględnienia ich żądań po
stanowiono przystąpić do straj-

KRONI KA K R A K O W A
S n sa n tiu  i l t n  ab Parilewtcuwei

Jak  już onegdaj donieśliśmy, 
aresztow ano w Grand Hotelu w 
Krakowie hrabinę M. Milieską. 
Jak  się obecnie dowiadujemy, 
hr. Milieska jest w yrafinow aną 
oszustką, nigdy hrabiną nie by
ła, kazała się tylko tak tytu ło
wać.

Milieska dokonała szeregu o- 
szustw na szkodę fabryki wó-

w  K ra k o w ie
dek „Dzików" własności h rab ie
go Tarnowskiego w T arnobrze
gu, które sięgają olbrzym ich 
sum.

Między innym i sfałszowała o- 
na weksle swego brata  Przem y
sława Siechenia, właściciela m a
jątku  Kwaski w województwie 
białostockim, oraz sfałszowała

weksle swego szwagra h ra 
biego Rom ana Hronieckiego, wł. 
kolektury W olanów w W arsza
wie.

Ze względu na dobro śledztwa 
bliższych szczegółów nie może
my podawać.

Dochodzenia w tej sprawie 
prowadzi prok. dr. Kindler.

Nagły zgon dyr. gimnazjum w Krakowie
W czoraj przed południem  gi

m nazjum  św. Jacka w Krakowie 
wstrząśnięte zostało wiadomoś
cią o tragicznym  w ypadku w 
tym  gimnazjum.

Jak  się dowiadujem y, dyrek
tor tego gim nazjum  Kiedryński, 
(lat 55) zm arł skutkiem  ataku 
sercowego.

Przed gmachem gim nazjum  
zebrała się tłum nie przechodzą
ca publiczność, k tóra żywo ko
m entowała tragiczny wypadek.

Ś. p. dyr. Kiedryński, który  Iwo, był bardzo łubiany przez 
swoje obowiązki spełniał wzoro-1 młodzież tegoż gimnazjum.

N A Ś W I Ę T A S l !

O B U W I E
Damskie zł. 10.80 
Męskie „ 12.80

GWARANTOWANE
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Kraków pozbawiony pieczy wa
Ludność domaga się zlikwidowania strejku

Strajk  piekarzy krakow skich 
zaostrza się. Ludność pozbawio
na chleba jest rozgoryczona. — 
Sytuację wyzyskują paskarze, 
którzy sprzedają bochenek chle
ba wartości 72 gr., za 1 złoty

i drożej.
Na dziś rano Została zwołana 

konferericja w Inspektoracie
Pracy.

Ludność m iasta Krakowa a- 
peluje do p. W ojewody by wglą-

dnął w tę piekącą sprawę i skło
nił m ajstrów  piekarskich do 
zlikwidowania strajku, przez 
podpisanie umowy zbiorowej z 
robotnikam i.

„Niepopularne44 pociągi krak. dyr. kolejowej
Pociągi popularne organizo

wane przez Krak. dyr. Kolei — 
mimo swej nazwy nie cieszą się 
widać wielką popularnością, sko 
ro częste są wypadki wypuszczę 
nia ich wskutek braku  frekw en
cji.

Ostatnio m usiano odwołać 
szumnie zapowiedziany pociąg 
popularny do Poznania.

Stało się to wobec zgłoszenia 
się niedostatecznej ilości wycie
czkowiczów. W idocznie pociągi 
te są mało atrakcyjne, skoro nie 
ma chętnych do korzystania z 
nich.

Trzeba też dodać, że w wielu 
w ypadkach z tego rodzaju po
ciągów korzystają nie turyści,

lecz kupcy, wśród których po
pularne są właśnie pociągi po
pularne.

Jak  nam  donoszą, niesłycha
ny bałagan panow ał w pociągu 
popularnym  Kraków — Lwów 
zorganizowanym  przez dyr. P. 
K. P. w Krakowie w dniu 15-go

Mianowicie w pociągu tym  
nie umieszczono tablic z litera
mi A— B it.d., a publiczność po
inform ow ana przez kondukto
ra, że m ożna w siadać do bądź 
którego wagonu —  tak  się lo
kowała.

Dopiero n a  5 m inut przed o- 
dejściem pociągu umieszczono 
tablice orientacyjne, przez co

był wielki bałagan, gdyż zm u
szono pasażerów w ostatniej 
chwili do przesiadania się z jed
nego końca pociągu na drugi 
koniec.

Poza tym  wagony te by
ły bardzo brudne, tak, że pasa
żerowie, którzy wyjechali w jas
nych ubraniach, m ają ubrania  
zupełnie poplam ione i m uszą je 
dać do czyszczenia.

Kierownik tego pociągu wy
cieczkowego bardzo niestosow
nie zachowywał się wobec pa 
sażerów. Mianowicie zupełnie 
niesłusznie obraził pewną pasa
żerkę, k tóra widząc, że niem a 
tablic orientacyjnych, wsiadła 
do jego przedziału.

Pościg policji za opryszkiem na ul. Floriańskiej
Policja Krakowska areszto

wała Izraela Lówiego, la t 22, 
bez zajęcia i stałego miejsca za
m ieszkania pod zarzutem  usiło- 
wanego w łam ania do m ieszka
nia Silberspitz Anny, zamiesz
kałej przy ul. Długiej 59, skąd 
został spłoszony przez jednego 
z lokatorów tego domu.

Lówi, porzuciwszy narzędzia, 
począł uciekać ul. Długą, Filipa, 
Krótką, na ul. Basztową, a ści
gany przez publiczność przesko
czył przez ogrodzenie p lan t i 
p lantam i uciekał w stronę ul. 
Floriańskiej.

Na ul. Floriańskiej wskoczył 
Lówi do tram w aju a na krzyki 
publiczności przeskoczył zabez
pieczenie przejściowe do tram-

w aju i począł uciekać plantam i 
w kierunku ul. Szpitalnej, gdzie 
został zatrzym any i doprowadzo 
ny do aresztów policyjnych.

Zniżka do kin: 1
{dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich” 1  
j Ważna tylko w dniu 19 maja 1937 |

UCZEŃ GIMNAZJALNY
POSTRZELIŁ SIĘ.

W e wtorek w południe, przy 
Karmelickiej, postrzelił się p ra 
wdopodobnie przypadkow o z

flobertu uczeń VII kl. gim na
zjum  IV. Ludwik Maydrowicz. 
Strzał trafił w okolicę serca, po
wodując zgon.

Współpraca szkolnictwa 
ze sferami zawodowymi.

Pod przewodnictwem Kuratora O- 
kręgu szkolnego Krakowskiego p. J. 
St; pińskiego odbyła się w dnia 18-go 
maja br. konferencja w związku z za
gadnieniem skoordynowania szkolnic
twa gospodarczego z organizacjami 
gospodarczymi.

W konferencji tej wzięło udział o- 
koło 20 osób, a to: przedstawiciele
sfer gospodarczych, władz Kuratoryj
nych, dyrektorki i dyrektorzy odnoś
nych szkół.

Na wstępie Kurator podkreślił zna
czenie tej konferencji, stwierdzając, 
że zagadnienie stanowiące przedmiot 
jej obrad, ma znaczenie nietyłko re
gionalne, ale również ogólno - pań
stwowe, ma ono bowiem na cela pod
niesienie stopy życiowej robotnika i 
włościanina polskiego, właśnie przez 
szkolnictwo gospodarcze.

Następnie W izyt. p. A. Sowówna 
referowała zebranym wytyczne szkol
nictwa gospodarczego w nowym ustro 
ja szkół zawodowych.

W dyskusji nad potrzebami szkol
nictwa gospodarczego na terenie woj. 
krakowskiego zabierali głos prawie 
wszyscy zebrani.

Zdaniem p. inż. Mianowskiego, dy
rektora Izby Przemysłowo - Handlo
wej w Krakowie, odpływ ludności 
wiejskiej do miast przypisać należy  
przede wszystkim prymitywnym wa
runkom, w jakich żyje ona na wsiach. 
Aby temu odpływowi położyć tamę, 
należy podnieść warunki egzystencji 
ludności wiejskiej, przy czym jednym  
z najważniejszych czynników podnie
sienia tych warunków jest zorganizo
wanie krótkotrwałych kursów gospo
darczych po wsiach i ośrodkach fa
brycznych.

W dalszym eiągu dyskusji wyłoni
ła się sprawa praktyk wakacyjnych  
dla młodzieży szkól gospodarczych, 
których gorącą zwolenniczką jest W i
zytator ka M inisterialna p. dr. Maria 
Lewicka. Toteż zwróciła się ona do 
obecnych na konferencji przedstawi
cieli życia gospodarczego o popieranie 
dyrekcyj odnośnych szkół, zabiegają
cych o praktykę.

KATASTROFA SAMOCHODO
WA POD KRAKOWEM

W  Mogile pod Krakowem  zde 
rzył się samochód emer. płk. 
W ojtowicza z autem , w którym  
jechał am basador turecki z W ar 
szawy.

W  w yniku w ypadku, jadąca 
samochodem wojskowym p. Ru- 
dzioro odniosła lekkie obraże
nia. Samochód dyplom aty zos
tał lekko uszkodzony.

KOBIETA POPEŁNIŁA 
HARAKIRI

W  dniu wczorajszym miesz
kańcy dom u przy ul. Lubelskiej 
30 w W arszawie usłyszeli jęki 
dochodzące z m ieszkania zajm o 
wanego przez 30-letnią Sabinę 
W łaszewską.

Gdy przy pomocy ślusarza o- 
tworzono drzwi, oczom przyby- j 
łych przedstaw ił się okropny 
widok. Na ziemi w kałuży krw i 
leżała W łaszewska.

N atychm iast wezwano poli
cję i pogotowie. Lekarz stw ier
dził ranę ciętą brzucha i prze
wiózł nieszczęśliwą w stanie b. 
ciężkim do szpitala Przem ienie
nia Pańskiego.

Okazało się, że W łaszewska z 
nieustalonych narazie przyczyn 
popełniła samobójstwo, zadając 
sobie cios nożem w jam ę brzu
szną.

REDAKCJA t AM INIfTRACIAi Kraków, al. Na Gródka I . — Talafaa 173-0). Radaktor prsyjmaja ad godi. 16— 17.

CENY OGŁOSZENi K9 kraaioa knkaw skltj iii w iaru mai. !I i i .  Cała atraaa 160# iŁ —  Drobaa 10 grossy *a wyra*. — Poszukiwania pracy 5 za wyraz.

Ddpawiadsialay radakter 1 wydawca Aifrad Kwiatkawski. Drukarnia „Monopol", Kraków, ul.


